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DZIENNIK ILUSTROWANY DLA WSZYSTKICH 
O W SZYSTKIEM .
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C E N A  P O JE D Y Ń C Z . E G Z E M P L .8  G R O S Z Y

W  N IE D Z IE L Ę  10 G R O SZ Y

n

P ^ t o r a g o d z m n e  p r z e m ó w i e n i e  p r e m j e r a
W arszawa, T-gio sSetnpnfia'.
P o  godzinie 10-tej ramo rozpoczęło się w  

Sejm ie posiedzenie Klubu B. B., na którem  
prem ier K ozłow ski w ypow iedział obszerne 
przem ówienie program ow e, zapowiadane już 
od kilku dini. Przem ów ienie transmiitowaue 
b yło  p rzez radjo. Nia sali znajdują się p raw ie 
w s z y s c y  członkowi© rządu.

Punktualnie o godz. 10,30 prem ier K ozłow - 
•łrt zabiera gtois:

„R ząd y  moich poprzedników  potrafiły oce- 
włć p rzy czy n y  przesilenia i w y b r a ć  drogi oraz 
m etody odpowiednie dla Polski.

P olska  m yśl gospodarcza ustaliła pnz&de- 
■wszystlkieim, iż  przesileni© obecne ma p rzy ­

czyny szczególne, i że powrót do. stosunków  
przedkryzysowych jest nieprawdopodobny.

W ynikało stąd, że przezw yciężen ie k ry zy ­
su nastąpić może tylko poprzez osiągniecie 
rów now agi na nowym, niższym poziomie, a 
natomiast nie może być dokonane przez próby 
odbudowy równowagi przedkryzysowej.

W sk azyw a ło  to, jako jedynie celow ą, poli­
ty k ę  przystosowywania, nie zaś politykę 
prób tworzenia sztucznej koniunktury.

Jesteśm y krajem  ubogim w  narzędzia pra­
c y  —  bogatym  w  p rzyrost ludności. Droga 
ro zw ojow a w iedzie tylko poprzez wzmożenie 
naszej wytwórczości, czyli p rzez zw iększenie 
narzędzi p ra cy".

{przykazania  obowiązujące zaw&ze
Podniesienie poziomu życia mas polskich, 

zatrudnienie młodych pokoleń, uprzemysłowie­
nie i zainwestowanie Polski w  przyszłości —  
w szystko to opiera się na procesie kapitali­
zacji wewnętrznej. Procesy przystosowawcze 
w  Polsce powinny zatem być prowadzone w  
miarę możności w  ten sposób, aby nie pod­
rywać kapitalizacji wewnętrznej.

Stała i zdrowa waluta stanów igłówną pod­
stawę rozwoju kapitalizacji wewnętrznej. 
Zrównoważony budżet jest jedną z koniecz­
nych podstaw stałej waluty. Dlatego przyka­
zania: stałości złotego i równowagi obowią- 
zującemi niezmiennie tak samo w  dobrych, 
jak i złych czasach.

Takiem samem stałem przykazaniem w  
innej zgoła dziedzinie jest wojsko i obrona 
kraju. Stale i konsekwentnie dążyć musimy do 
zapewnienia naszym granicom niezbędnej o- 
chrony.

Jak w ygląda w  tej chwili położenie na 
tych naszych głównych pozycjach?

Pomimo kryzysu nasza siła obronna n:e 
uległa osłabieniu.

N iezagrożony od strony bilansu handlowe­
go, niezagrożony jest przez ruch kapitałów, 
gdyż obserwujem y przypływ  kapitałów zagra­
nicznych do Polski. Niezagrożony wreszcie i 
od strony budżetu, gdzie obserwujem y powol­
ną i nieznaczną, lecz jednak w yraźną poprawę.

(faudiet
Trudność trwałego' zrównoważenia Budżetu 

w  poprzednich latach kryzysu podlegała prze­
dewszystkiem  na ciągłym  spadku dochodów. 
Otóż spadek ten ustal.

W  zeszłym okresie budżetowym  na wiosnę 
—  mieliśmy pustki w  kasach. W skutek tego 
cały szereg w ydatków  byt odkładany, „na póź­
niej", t. zn. na okres, w  którym przewidziane

było zaciągnięcie pożyczki. W  tym roku ma­
my w  kasie w pływ y z Pożyczki Narodowej. To 
też rozkładamy wydatki równomiernie: I
ksztatują się one równomiernie, w  granicach 
o 170— 172 miljonów zł. miesięcznie w obec 
przeciętnej zeszłorocznej, w ynoszącej 184 mil- 
jony.

Zapewne Pow ódź podniesie nasze w ydatki, 
Ale mogę Panów zapewnić, że przeciętna ta 
nie osiągnie przeciętnej zeszłorocznej. Innemi 
słowy, obecną sytuację budżetową charaktery­
zuje stopniowa zniżka w ydatków  oraz stabili­
zacja, a nawet nieznaczna zwyżka dochodów.

Zagadnienie cen
Musimy przyspieszyć nieuniknione likwida­

cyjne procesy, aby jakńajprędzej gospodarstwo 
polskie mogło ruszyć całą silą sw ych sil pro­
dukcyjnych.

Jednym z takich elementów, w ym agających 
wyrównania, są ceny. Chodzi o zagadnienie 
„n ożyc" cen artykułów przem ysłowych i arty­
kułów rolniczych. Nożyce te trzeba zamykać 
z dwu stron: przez zniżkę cen towarów, na­
bywanych przez rolnika i zwyżkę cen towarów  
przez tegóż rolnika sprzedawanych.

W  dziedzinie cen artykułów skartelłzowa- 
nych należy stwierdzić powolność, lub nawet 
opór i fatalne opóźnienia w  procesach przysto­
sowania się do nowej rzeczywistości życia.
Pew ne wyniki zostały już tutaj osiągnięte, jak­
kolwiek zresztą działo się to dopiero pod na­
ciskiem rządu. Dla przykładu w skazać można 
zniżkę cen w ęgla, cementu, niektórych ma­
terjałów budowlanych, żelaza. -Ceny nafty ob­
niżone zostały do 65 gr. za klg., przyczem 
w  najbliższym czasie nastąpi dalsza zniżka. W  
nawozach sztucznych po caiym szeregu obni­
żek, przeprowadzona została z dniem 1 lipca 
dalsza obniżka o 15 proc.

O d d łużen ie  p rzem y słu
M ów iąc o zniżce cen przem ysłowych, naty­

kam y się na problem oddłużenia przemysłu, 
oddłużenie musi bowiem torować drogę zniżce 
cen. Pow stałe z dawnych lat zadłużenie prze­
m ysłu w  paru zbadanych przez rząd w ypad­
kach, graniczy nieraz z kodeksem karnym i 
nie byio uzasadnione przesłankami gospodar­
czemu

K ryzys uwypuklił takśe pewne głębokie w a­
dliwości w  organizacji aparatu pośrednictwa 
handlowego oraz w  zakresie kosztów tego jto- 
średnietwa na rynku wewnętrznym .

cdeny produktów roCnyek
M ów iąc o zagadnieniu cen i 'konieczności 

zniw elow ania ich poziom ów, z kolei zatrzy ­
mam się chwilę nad w prow adzoną od dłuż­
szego czasu akcją p°dniesienia cen produk­
tów wiejskich. Ceny te —  pod wipfywem nie­
korzystnej dotychczas sytuacji na m iędzyna­

rodow ych rynkach produktów rolnych —  
ukształtow ały się w  P olsce na poziomie bar­
dzo niskim.

Podniesienie cen produkcji rolniczej, to 
kwestja zwiększenia dochodu dwudziestopa-

Jak donosiliśmy, przez wiedeński sąd w ojskow y skazani zostali na śmierć morderca 
kanclerza Dollfussa Otto Planetta i przywódca zamachowców austriackich Franciszek 
Holzweber. Ilustracja przedstawia budynek sądowy w Wiedniu, w którym odbywał się 

proces przeciw obu skazańcom.

ro-miljonowej ludności wiejskiej, zw iększenia 
jej sity nabyw czej i zdolności .podatkowej. 
A kcja interw encyjna zb ożo w a kosztuj© P ań ­
stw o bardzo dużo. W roku ubiegłym k°szt jej 
pochłonął więcej, aniżeli rolnictwo wpłaciło 
Skarbowi Państwa z tytułu podatków bezpo­
średnich.

Zasadnicze w ytyczn e  afccjii zbo-żowej zo­
stały  utrzymane na rok p rzy sz ły  gos,podar- , 
czy. S ytuacja-n a rynku m iędzynarodowym  w  
zakresie produktów rplmiczych ksiztaiłtuije się 
na p rzy sz ły  rok gospodarczy dla nas, jako 
kraju eksportow ego .pomyślniej, jak w  roku 
ubiegłym,,' a ceny zboża mają w yraźn ą ten­
dencję zw yżkową.

Dzisiaj brak mii jednak, jeszcze  niezbęd­
nych elem entów dla zorientowania się, w  jak 
szerokim  zakresie będzie potrzeba prow adzić 
akcję interwencyjną.

Muszę w reszcie nadmirmć. iż  nie jest w y ­
kluczone, że w  nadchodzącym roku gospodar­
czym  rozszerzym y akcję oddawania zboża za 
odrobek. Zwiększeń,i-e tej akcji, w iąże się rów ­
nież z. koniecznością przyjścia  e  pómbcą lud­
ności, dotkniętej klęską' powodzi.

W  pracach nad podniesieniem cel rolni­
czych w ażną jest nietyłko kw estja cen zboża, 
ale i cen artykułów hodowlanych. Do podnie­
sienia tych ostatnich cen p rzyw iązuję  dużą 

wagę..
Doświadczenia lat ubiegłych świadczą spo­

sób w yraźny o tem, że jednostronne nastawie­
nie produkcji rolniczej i w yw óz pewnych ar­
tykułów nie powinien mieć miejsca o ile istnie­
ją możliwości produkowania .w kraju surow­
ców  rolniczych dotychczas sprowadzanych z 
zagranicy. Dlatego też polityka preferencyjna 
musi być dalej prowadzona.

Obciążenia  pubdezne
M ówiąc o obciążeniach publicznych, 

prem jer naśw ietlił 3 działy tych obcią­
żeń: państw ow e, sam orządow e i ubezpie­
czeń przym usow ych — zaznaczając,- iż 
przedew szystkiem  trzeba szukać sposobu 
na ogólne mnlejsenie obciążenia dochodu 
społecznego.

W  dziedzinie sam orządu dotychczaso­
w e w ysiłki nie dały  pożądanego rezu lta­
tu. B udżety  sam orządów  w ykazują nadal 
deficyty.^ To też w  w alce z temi deficy­
tam i P ań stw o  musi udzielać pom ocy sa­
m orządom  w akcji oddłużeniowej. M ówca

zapow iada pow ołanie komisji centralnej i 
komisji w ojew ódzkiej dla przeprow adze­
nia planu oszczędnościow ego i oddłużenio­
w ego dla sam orządu.

M ówiąc o ostatnich w yborach  sam o­
rządow ych, prof. K ozłowski ośw iadcza, 
że w m iastach, w  k tó rych  opozycja uzy­
skała  w iększość, jak np. w  Lodzi, pow in­
na ona w ziąć odpowiedzialność za zarząd 
m iastem  i w yciągnąć konsekw encję ze 
zw ycięstw a w yborczego.

(D alszy ciąg na s tr . 5-tej.)

Wraz z dziećmi rzuciła się do wody
J t i e s a m o w i t o  z a m a e f ii  s a m o b ó j c z y  w  t^ a m R o r o ic

P o z n a ń ,  1 . sierpnia.
T ragiczna scena rozegrała  się nad 

brzegam i Noteci w Czarnkow ie. W  po­
bliżu rzeki przechadzała się 27-]etnia żo­
na pracow nika kolejowego, W ładysław a 
Kluczyńskiego, trzym ając na ręce  swego 
7-miesięcznego synka.

W  pew nym  momencie kobieta sko­
czyła do w ody w  zam iarze popełnienia 
sam obójstw a, ale w  wodzie poczęła in­
stynktow nie p ływ ać.

Rozpaczliw e je*j ruchy w wodzie zau­
w aży ł pracow nik kolejow y K aźm ierczak

i kobietę w yra to w ał od niechybnej śmier* 
ci. .

Na brzegu straciła  ona przytom ność. 
D z ie c k o  u to n ęło . Zwłoki jego znaleziono 
w pobliskich zaroślach.

Co popchnęło K luczyńską do tak tra" 
gicznego kroku, nie wiadom o.

P R Z Y P O M IN A M Y U  Mo nie zapłaci gazety do 6 sierpnia \  
nie ołrzyma dalszych n u m e r ó w  |



Str. 2. „ S I E D E M  G R O S Z Y " Nr. 210 —  2. 8. 34.

Pfiliif Polskich I m Ą i l m  I m . Prac om Umysłowych
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P o lsk ie  Z w iązk i Z aw o d o w e P ra c o ­
w n ik ó w  U m y sło w y c h  o św iad cza ją , że 
z a tw ie rd z o n e  o rzeczen ie  o 8-p ro c e n to -  
w e j o bn iżce  p łac  p ra c o w n ik ó w  u m y ­
s ło w y ch  d o tk n ę ło  b o le śn ie  o g ó ł p ra c o ­

Jm  Czwartek Dziś: N. M. P. Anielskiej

H Jutro: Znal. rei. św . S.

B Wschód słońca: g. 4 m. 20

| | f |  sierpnia Zachód: g. 19 m- 51

H  w * Długość dnia: g. 15 m. 31
1 - gjjgc _

w n ik ó w , g d y ż  m a ją  jeszcze  sp łacać  
p rz e z  k ilk a  m ies ięcy  o s ta tn ie  r a ty  n a  
P o ż y c z k ę  N a ro d o w ą .

Z w iązk i Z aw o d o w e  s tw ie rd z a ją , że 
o b n iż k a  t a  n ie  b y ła  p o d y k to w a n a  k o ­
n ieczn o śc ią  g o sp o d a rc z ą , c zeg o  n a w e t 
p ra c o d a w c y  n ie  zap rzeczy li.

Z w ią z k i Z aw o d o w e  w y ra ’ż a ją  z d z i­
w ien ie , że czy n n ik i m ia ro d a jn e , m im o  
d o s ta rc z o n y c h  p rz e z  n ich  d o s ta te c z ­
n y ch  a rg u m e n tó w , p rz e m a w ia ją c y c h  
z a  n ie o b n iż e n ie m  p o b o ró w , o rzeczen ie  
K o m is ji  P o je d n a w c z e j i A rb itra ż o w e j

z d n ia  2 1 . 6 . 1934 r. z a tw ie rd z iły . O rz e ­
czen iem  te m  b y li n a w e t p ra c o d a w c y  
zask o czen i, g d y ż  is tn ia ło  p rz e k o n a n ie , 
że o b n iż k a  w y n ie s ie  n a jw y ż e j 6 p roc .

R zesze  p raco w icze  są z d a n ia , że zy ­
sk i, o s ią g n ię te  z d o k o n a n e j o b n iż k i n ie 
p rz y n io są  k o rz y śc i g o sp o d a rc e  n a ro ­
dow ej.

P o lsk ie  Z w iązk i Z aw o d o w e P ra c o ­
w n ik ó w  U m y s ło w y c h  k a te g o ry c z n ie  
p ro te s tu ją  p rz e c iw k o  ta k ie m u  p o tra k ­
to w a n iu  sp ra w y  p rz e z  m ia ro d a jn e  
czy n n ik i.
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Redakcja i administracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego u ,  —  tel. 349-81.

REPERTUAR K1NOTFATR0W:
KATOTWICE. Capitol: ..Serce olbrzyma** i naj­

nowszy reportaż filmowy ..Powódź w Polsce**. Casino: 
,,Źle kochaną**. Krew teatralna i „Trzy świnka*'.' Co­
losseum: „Madame Gmllotino**. Pałace „Madame Bu-fcteF- 
fly“ . Rialto: „Świat bez mężćzyzn**. Union: „W Krai­
nie Wiecznego Uśmiechu**.

CHORZÓW I. Colosseum: „Noc dla Ciebie" i
„Tancerka z  Chicago**’. Apollo: „Ptiłnuj swego męża" i 
„Przygoda na Lido".

RADJO.
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Katowice. 6.30 „Kiedy ranne wstają zorze". 6.35 
Płyty. 6.38 Gimnastyka. 6.53 Płyty. 7.10 Płyty. 7.20 
Chwilka pań domu. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Wiado­
mości meteorologiczne. 12.10 Płyty. 13.05 Muzyka. 14.(to 
Ceduła Giełdy w Katowicach. 16.00 Muzyka lekka. 17.00 
Audycja dla chorych. 17.30 Recital śpiewaczy. 18-00 
„Dzień powszedni (polskich rybaków". 1-8.15 Muzyka 
lekka. 18.45 „Challenge jako czynnik postępu w lot­
nictwie". 19.00 Capstrzyk Orkiestr z  Krakowa. 19.15 
„Największy biolog średniowiecza — Alhentus Magnus". 
19.30 Płyty. 19.50 Wiadomość! sportowe. 20.02 Płyty.
20.12 Koncert symfoniczny utworów L. v. Beetho vena.
22.15 Muzyka taneczna. 23.00 Sknzynka pocztowa w ję­
zyku francuskim.

—  D ZIŚ K O N CER T NA PO W O D ZIAN  NA
BU GLOW IŻN IE. 2 bm. o godz. 16-tej odbę­
dzie się na Buglowiźnie w  Katow icach Cu p. 
K ałuży) w ielki koncert na rzecz powodzian. 
W stęp 20 gr. C a ły  z y s k  przeznaczony będzie 
na powodzian.

—  REKO LEKCJE D LA K A PŁ A N Ó W  W
K O K O SZYC A C H  odbędą się w  czasie od 6—  
10 sierpnia br. Zgłoszenia przyjm uje sekreta­
riat R ekolekcyjn y w  Katow icach, ul. Piłsud­
skiego 20. . ■ .

—  W Y C IE C Z K A  „SLEN SA N JI" DO  K A LE T
W  sobotę,-dnia 4 sierpnia odbędzie się wspól­
na w ycieczka  korporacji do Kalet, celem zw ie­
dzenia Fabryki ,,Natr<>tiag“  W yjazd  z  dw orca 
głów nego Katow ice o godz. 13.15.

—  DRUT TELEFO N ICZN Y. Nieznani do 
tej p ory osobnicy skradli na szkodę Dyr. 
P o czt i T elegr. w  K atow icach około 100 mtr. 
drutu telefonicznego e ltaji Śm iłowioe —  Sta­
ra  Kuźnia, (ok)

—  B A C Z N O ŚĆ  B. P O W S T A Ń C Y  Z I-go 
BAONU ZA BR SK IEG O ! Zebranie w  sprawie 
odsłonięcia tablicy poległych w  Katowicach, 
odbędzie się, nie 4 bm., lecz II bm.

—  PR ZYTR ZYM A N IE ZŁODZIEI S K L E ­
P O W Y C H . W  nocy na 31 bm. włamano się do 
składu M aksym iliana Neusa p rzy  Rynku w 
Katow icach i skradziono w iększą ilość w yro ­
bów  tytoniow ych. Nad ranem o godzinie 2-ej 
jeden z  policjantów w  czasie służby napotkał 
na u licy Piłsudskiego pew nego osobnika, nio­
sącego 2 napełnione w orki. W  czasie leg ity­
m owania osobnik porzucił worki, zaw ierające 
w y ro b y  tytoniowe i zbiegł. Około godz. 4-tej 
ten sam policjant przytrzym ał zbiegłego Win­
centego L aszczpka z  Chorzow a i P a w ła  Pan­
ka z  Chorzow a. W  toku dochodzeń ustalono, 
iż przytrzym ana dokonali tego włamania.’

—  Z BRONIA W  RĘKU SZU KA Ł ZEM STY. 
W e w torek, dnia 31 lipca br. przytrzym any 
.został G losow iee P a w eł z B ytko w a, który 
przyjechał do T ara. Gór, celem szukania zem­
s ty  na spraw cach krad zieży gotów ki na je­
go szkodę, a to n.a Stawinodze P aw łow i i to­
w arzyszach . Broń została mu odebrana. (Pi)

—  W Y B O R Y  W  HUCIE „Z G O D Y ". W  dn. 
31 ub. m. odbyły się w  hucie „Zgoda" w  Św ię­
tochłow icach w yb o ry  do rady zakładow ej. 
W yn ik  w ybo ró w  b ył następujący: L ista ZZP. 
otrzym ała 5 mandatów i 2 uzupełniające, lista 
P P S . 1 mandat i lista ZZZ. 2 mandaty, (ok)

—  D O TKLIW IE P O B IT Y . Dnia 31 lipca 
bież. roku zgłosił się na posterunku policji w 
M iasteczku Sl. Bula Ludwik z Św iętochłow ic, 
ośw iadczając, że został pobity p rzez Stefana 
łlo rzelę  z  Żyglina. Pi)

—  M ĄKA D LA BEZR O BO TN YCH . Od 
czw artku, dnia 2 bm. M iejski Komitet Lokal­
ny Funduszu P ra cy  w  Chorzow ie I. rozpocz­
nie w ydaw anie mąki, Chleba i kostek kawo- 
w o-cukrow ych w  Chorzow ie I. w edług nastę­
pującego porządku: Dnia 2 bm. godz. 9— 14 
litera A  B ; 3 bm. godz. 9— 14 —  C  D; 4 bm. 
godz. 9— 13 —  E F G ; 6 bm. godz. 9— 14 —  
H 1 J ; 7 bm. godz. 9— 14 —  K; 8 bm. godz.
9— 14 —  L  M ; 9 bm. godz. 9— 14 —  N O ; 10 
bm. godz. 9— 14 —  P ; 11 bm. godz. 9— 13 —  
R; 13 bm. godz. 9— 14 —  S St. Sch. Sz.; 
14 bm. godz. 9— 14 —  T U W Z; 16 bm, godz.
9— 14 —  opóźnieni. Bezrobotni, chcący ode­
brać mąkę winni ze  sobą przynieść torebkę.

—  P O ŻA R  W  RYBNIKU . W  nocy z wton- 
ku na środę w ybuchł pożar w  stodole Fran­
ciszka Filusia w  Rybtdku-Papuszoyycu, p rzy-

Powróf dzieci plsitcti z wywczasów
d€» N ie m ie c

Dzieci polskie ze Śląska Opolskiego, 
k tóre  baw iły na kolonjach zorganizow a­
nych przez Tow . Pom . dzieciom i mło­
dzieży polskiej w  Niemczech, p o w r ó c iły  
w  kilku transp ortach  w  dniu 31 ub. ni. do 
K atow ic .

W  dnie 1 bm. dzieci w  dwóch trans­
portach w  liczbie okęło 600 odjechały z 
Katowic. P ie rw szy  transport, żegnany 
p rzez Komitet, od jech a ł o  g od z . 10.55 do 
B yto m ia . Drugi transpo rt w yjechał o  godz.

13,26. Dzieci w róciły  p ok rzep ion o  na s i­
la ch  i duchu, czego daw ały  w yraz- zw ra­
cając się do Komitetu z prośbam i o za­
trzym anie ich jeszcze na kolonjach. P od­
kreślić należy, że ludność z okolic, gdzie 
ńa kolonjach baw iły  dzieci, o d n osiła  s ię  
d o nich z  w ie lk ą  serd eczn o śc ią . W iele 
dzieci w iozło ze sobą ży w e k aczk i, króli­
ki, k tórem i o b d a ro w a ła  je lu d n ość  m iej­
s c o w a .

Przerwanie komaniftacii autobusowej
- C z e la d ź

W  ub. so b o tę  p rz e rw a n a  z o s ta ła  
o s ta te c z n ie  k o m u n ik a c ja  a u to b u so w a  
na  o d c in k u  C ze lad ź— B ęd zin . S p o w o ­
d o w a n e  to  z o s ta ło  z a rz ą d z e n ie m  se j­
m ik u  b ę d z iń sk ie g o , k tó ry  ro z p o c z ą ł 
re m o n t szo sy , z a m y k a ją c  ją d la  ru c h u  
k o ło w eg o , A u to b u s y  ze w z g lę d u  na  
o d leg ło ść  n ie  k u rs u ją  p rz e z  G ro d ziec , 
a z S iem ian o w ic  d o je ż d ż a ją  ty lk o  do 
C zeladzi.

W  zw iązk u  z te m  n a  szosie  b ę d z iń ­
sk ie j p o jaw iły  się  d o ro ż k i k o n n e , k tó ­

re  k u rso w a ły  p rz e d  20 la ty . I  ta  k o ­
m u n ik a c ja  z o s ta n ie  je d n a k  p rz e rw a n a , 
co z a p o w ia d a n e  je s t p rz e z  p ra c u ją c y c h  
n a  szo sie  ro b o tn ik ó w .

C elem  u trz y m a n ia  k o m u n ik a c ji, 
m a g is t r a t  c ze lad zk i n ie  p o d ją ł ż a d n y ch  
s ta ra ń , in te rw e n c ja  p ry w a tn a  n a to ­
m ia s t n ie  o d n io s ła  ż a d n e g o  sk u tk u .

J a k  s ły ch ać , m ie sz k a ń c y  C ze lad z i 
m a ją  w y s to so w a ć  z b io ro w ą  p e ty c ję  do 
w ład z  c e n tra ln y c h , w  sp raw ie  odcięc ia  
C ze lad z i od  św ia ta .

Z sali sadowej w Katowicach
Szajba włamywaczy. Nieopatrzne słowa - P. Glagia - fialiństti

Na ławie oskarżonych Sądu O kręgow ego w  
Katowicach zasiadła wraz z paserami groźna 
szajka złodziejska. Niejacy: Ryszard Vogel z 
Ligoty i Leon Nierobisz z Katowic dokonywali 
włamań, a W incenty Ander stał na czatach i 
trudnił się sprzedażą skradzionych przedmio­
tów. Skradzione przedmioty nabywał od 
złodziejaszków niejaki Kalmari Ring z Katowic. 
Szajka ta wiamaia się m. in. do mieszkania 
inż. W ysockiego , w  Katowicach, gdzie skradła 
wiele wartościow ych przedmiotów za przeszło
2.000 zl. Oskarżeni na rozprawie do winy się 
nie przyznali, jednak zaprzysiężeni świadkowie 
zeznawali dla oskarżonych bardzo obciążająco. 
Sąd po przemówieniu stron skazał Vog>a, Nie- 
robisza i Andera na 8 miesięcy więzienia i Rin- 
ga na 6 miesięcy więzienia i 250 zl. grzywny.

W  restauracji b. posła socjalistycznego Bi- 
niszkiewicza w  Karbowie bawił niejaki Edward 
Bolczyk, który po wypiciu kilku wódek począł 
politykować i wyraził się ujemnfi o śp. zamor­
dowanym ministrze Pierackim. Sporządzono 
doniesienie do sądu i Bolczyk zasiadł na ławie

oskarżonych Sądu O kręgow ego w  Katowicach, 
który skazał go na 6 miesięcy więzienia bez 
zawieszenia wykonania kary.

Przed Sądem Grodzkim w  Katowicach od­
powiadał znany już naszym Czytelnikom prze­
szło 10 razy karany za rozmaite oszustw a, nie­
poprawny przestępca Glagla-Galiński z Kato­
wic, któremu akt oskarżenia zarzucai znowu 
oszustwo na drobne sumy. G dy został on na 
jakiś czas zwolniony z więzienia, zgłosił się w  
mieszkaniu niejakiej Mikowej i Grosa, gdzie 
oświadczył, że ma w pływ y w  urzędach i może 
postarać się o pożyczkę pod warunkiem jednak, 
że on właśnie oszacuje ich majątek. Na konto 
oszacowania pobrał od Mikowej 23 zł., a od 
Grossa 10 zł. Sąd skazał gona łączną karę 
10 miesięcy więzienia, przyczem  zagroził mu, 
że, o ile w  dalszym ciągu będzie niepopraw­
nym, w  przyszłości zostanie wysłany do przy­
m usowego domu roboczego. O czyw iście, że 
oszust obiecyw ał poprawę, jednak w  szczerość 
jego słów należy wątpić, gdyż kilkakrotnie już 
przyrzekał to samo. (s)

czem  spaliła się część dachu i tegoroczne żni­
wa. S traty  w yn oszą około 2 000 zł. (r)

—  D A L SZA  O FIARA PO M Y S Ł O W E G O  
O SZU STA . Dn. 30 mb. m. zgłosiła się na poli­
cji jeszcze jedna ofiara oszusta Kow alskiego, 
niejaki Józef Fojcik z  K rzyszkow ic. inwalida 
górniczy, od którego oszust w yłudził 66,60 zl. 
na rzekome przyśpieszenie w yp ła ty  w ygranej 
dolarówki. Jak się jednak okazało, na dola- 
rówkę Fojcika nie padła żadna w ygrana.

—  ZANIEM OGŁA NA U LIC Y. W ubiegły 
wtorek, dnia 31 lipca br easłabła nagle na uli­
cy  Krakow skiej w  Tara. Górach Pionkow a 
Karolina z Ślamieni, pow. Ż yw iec, którą od­
stawiono do szputaia pow iatow ego w  Tara.
Górach. (Pi)

—  PORACH UNKI O SO B IST E . —  Niejaka 
O parow a Emma z Nakła, zasłabła na Rynku 
w  T a m  Górach w skutek odniesionych ran, 
zadanyU i jej przez Naliwkina M ikołaja, b y ­
łego m ieszkańca Tarn. Gór. szew ca. Ranną 
odstawiono do szpitala pow iatow ego. (Pi)

—  ZE STR A CH U  PO R ZU CIŁ SKR AD ZIO ­
NY R O W ER . W e w torek, dnia 31 lipca b. r. 
funkcjonariusz policji natrafił w  Radzionko­
wie na row erzystę  jadącego baz św iatła. P o ­
licjant zatrzym ał go celem w ylegitym ow ania, 
a w ted y  osobnik row er porzucił i zbiegł nie­
rozpoznany. R ow er, k tóry  niewątpliwie po­
chodził z kradzieży zdeponowano w  komisa­
riacie policji w  Radzionkowie. (Pi)

Z sąim w  Cfiorzswie
Sąd O kręgow y w Chorzowie rozpatryw ał w  

ub. środę szereg drobnych spraw. M. in. za­
siadł na ławie oskarżonych M aks Kokot, zam. 
w  O rzegowie, któremu akt oskarżenia zarzucał 
krzywoprzysięstwo. Kokot, chcąc ratować 
sw ojego przyjaciela przed nieprzyjemnemi na­
stępstwami płacenia alimentów, zeznał w  pro­
cesie nieprawdę. Sąd zasądził osk. Kokota na 
8 miesięcy więzienia.

Za dopuszczenie się czynów  nierządnych 
sąd skazał Franciszka Penkałę, zam. w  Cho­
rzowie, na rok więzienia.

Inwalida Antoni Gajda, zam. w  Wielkich 
Hajdukach za krzyw oprzysięstw o, zasądzony 
został na 6 miesięcy więzienia.

W  dniu 4 listopada ub. r. na ul. ks. Łu­
kaszczyka w  Chorzowie powstała w iększa 
awantura, w  czasie której interwenjować mu­
siała policja. W -chw ili doprowadzania do po­
sterunku policji- niejakiego Lepicha, jeden z 
awanturników, a mianowicie Karol Lange z 
Chorzow a, pobiegł za policją, zamierzając uwol­
nić przytrzymanego. Za czyn ten odpowiada! 
on w  ub. środę przed-.Sądem Okręgowym  w 
Chorzowie, który skazał go na 6 miesięcy w ię­
zienia. (ok)

3£ł<ęs8kti  p o w o d z i
n a  f i lm ie

Ogrom żyw iołow ej k a tastro fy  pow o­
dziowej, k tó ra , naw iedziła dzielnice Pol­
ski, zam ieniając w  ruiny całe w ioski i 
m iasteczka, pochłaniając inw entarz ży w y  
i m artw y, klęska, k tóra  zniszczyła Plo­
ny, pozostaw iła bez dachu tysiące ludzi, 
o raz akcja ratow nicza ludzi dobrego se r­
ca i w spółczucia, zosta ły  sfilm owane i 
dem onstruje się je w  kinie „Capitol” p rzy  
ul. P lebiscytow ej, Zdjęcia z powodzi 
p. t. „Szlakiem  topieli" dokonane zosta ły  
przew ażnie z aeroplanu, przez opera to ra  
przym ocow anego z apara tem  filmowym, 
do sk rzydeł samolotu, zrealizow ane 
p rzez w ytw órnię  filmową P . A. T.

Strzelał sobie no wiwat !
L okatorzy, zam. w  domu p rzy  u licy  Mic­

kiew icza  11 w  Chorzow ie, zaalarm owani zo­
stali w  ub. środę około godiz. 3 rano, kilkoma 
strzałam i, które zostały  dane -w mieszkamiu 
niejakiego Bronisław a Isika. O w ypadku po­
wiadomiono .natychmiast policję, która p rzy­
b y w sz y  na m iejsce, -przetrzym ała Isika i ode­
brała mu rew olw er. Od strzałów  nie został 
nikt ramtiy.

N ajwidoczniej, chodzi w  tym  w ypadku o 
pijacki w y b r y k  z e  strony Isika. (ok)

 ”
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Mała S.
KINA W ZAGŁĘBIU!

SOSNOWIEC. Zislębhu ..Czarowna noc". Palec*: 
„Hazard życda“ . — . „Ognisty tróikąt". Edea: „Flo i 
Flap w małżeńskie! nłewoU". ,

BĘDZIN. Dowośzh „7 dni azczeicia" I „N l?“ . Sw ta- 
tow ld: „M ario". Apollo: „Baroud” .

CZELADŹ. C zarny: „B iała trucizna*",
ZAWIERCIE. S tella: „Byłem  Cl wiemy**,

—  R O B O TN IC Y NA PO W O D ZIAN . P ra ­
cow nicy hut „M ilow fce" ł „K atarzyn a" w  
Sosnow cu opodatkow ali się na powodzian w  
w ysokości 1 proc. sw ych  zarobków  mie­
sięcznych.

—  „A N TYW O JEN N Y DZIEŃ" W ZA G ŁĘ­
BIU. W czoraj komuniści obchodzili sw ój 
„Dzień A ntyw ojenn y". -W zw iązku  z tem po­
licja w  Zagłębiu znajdow ała się w  ostrem  po­
gotowiu. Do żadnych w ystąpień jednak nie 
doszło.

—  R U B R YK A  KRADZIEŻY. Z m ieszkania 
p. M ajera Kantora w  Sosnowcu (O strogórskai 
skradziono garderobę; p, M ichałowi Frockie- 
mu w  Sosnow cu (Perlą 9). oraz Abram owi 
M am bergowi (Sienkiew icza 6) skradziono ro­
w ery.

—  Z CZELA D ZI od jednej z  absolw entek 
seminarium nauczycielskiego, otrzym aliśm y 
list pełen skarg, pod adresem komitetu niesie­
nia pom ocy biednym, który p rzy  angażow a­
niu sil do prow adzenia półkolonii letnich dla 
dzieci, rzekom o uw zględnił podania dwuch sił 
n iew ykw alifikow anych, odrzucając oferty w y ­
szkolonych nauczycielek.

—  „KOM U N ISTA NIEDOSZŁYM  M O R­
D E R CĄ ". W  zw iązku z  artykułem  pod tym
tytułem , p. B. R utkiew icz z Czeladzi prosi nas 
o zaznaczenie, że nie jest kolegą B. Stanka, 
k tó ry  napad! go na ulicy bez żadnego pow o­
du.

m m

Akcfa za obniżki ptac w  górnictwie
azgtc&iIm  g& rra ftfirów  w  2E®ag|I»»•

P rzed  kilku dniami na jednej z kopalń 
w Zagłębiu w szczęto  niezw ykłą akcję za  
obniżką plac w górnictw ie o  10 proc. i to 
od 1 lipca b. r.

W  związku z tem kilku (zm uszonych 
do  tego) robotników  zebrao ł p od p isy  
s w y c h  k o le g ó w  na listę, w yrażających  w  
ten sposób „zgodę" na obniżkę.

O burzeni podobną m etodą robotnicy

za pośrednictw em  C. Z. G. interw eniow ali
w  in sp ek to ra c ie  p ra cy , na skutek czego p. 
insp. R yebłow ski przeprow adził na miej­
scu inspekcję i p ro toku larrie  p rzesłu ch a ł 
kilku robotników .

M aterjał ten w raz  z  opinją przesłał 
sw ym  w ładzom  nadzorczym  w  W arsza ­
w ie, skąd nadeszło zarządzenie natych­

m ia sto w e g o  w strzy m a n ia  ag itacji Za ob ­
niżką, w  form ie zb ieran ia  „ d ob row o l­
nych" podpjsó w .

Jak  z tego w iU ć  r - - , n * - , - - u . u ż y ­
wają w szelkich metod i sp o so h ó w . p rzy  
realizacji sw ych planów. Na szczęście 
obecny zam ach na głodowe zarobki w  
górnictw ie zosta ł w zarodku stłum iony.



Skarga b. kolejarzy niemieckich przeciwPolsce
zosta ła  przez (Frufounał n> B y to m iu  ostatecznie odroczona

P rz e d  T rybunałem  rozjem czym  dla G. 
Ś ląska  w  B ytom iu rozpatryw ana była^w  
tych  dniach skarga  20 b. kolejarzy nie­
mieckich, k tó rzy  z chwila zm iany suw e­
renności na G. Ś ląsku przeszli dobrow ol­
nie na służbę polską. Kolejarze ci, opie­
ra jąc  się na a tr. 4 i 5 Konwencji G enew ­
skiej, skarżyli P ań stw o  Polskie o:

ll) P rR file sien ie  w  stan  spoczynku w  
m yśl przepisów  u staw y  niemieckiej.

2) w ypłacenie  od pew nego term inu po­
cząw szy  poborów  na podstaw ie nie­
mieckiej u staw y  uposażeniow ej wzgl. 
o przyznanie  pensji.

3) w ypłacen ie  t. zw . kw artalnej odp ra­
w y  z  laski,

4) zw ro t potrąconych z  poborów  w kła­
dów  do kasy  pensyjnej o raz  dodat­
k ów  kom unalnych i o w ypłacenie do­
datku m ieszkaniow ego.

W  uzasadnieniu tej skargi kolejarze ci 
stw ierdzają, że zachow ali oni nadal w  
służbie polskiej w szelkie naby te  w  cza­
sie służby  na kolejach niemieckich praw i 
dot. poborów  i pensji.

T rybuna ł ostatecznie skargę tą oddali!' 
jako nieuzasadnioną, m. in. z  tego w zglę­
du, że strona skarżąca nie m iała praw a 
do przejęcia jej na służbę p rzez  P ań stw t 
Polskie. Niema bowiem  żadnych w iążą ' 
cych m iędzynarodow ych zobow iązań, w  
m yśl k tórych  P aństw o , przejm ujące dane 
tery torium , by ło  rów nocześnie zobówią-

„ S o śn a lis ia * *
W  ub. wtorek policja w  Chorzowie, Dz. Ili 

śiedziia szajkę przemytników zamierzając* 
przejść nielegalnie granicę z większemi towa 
rami do Polski. Stojący w  pobliżu zasadzki, 
niejaki Jan Cichecki, zam. w  Chorzowie Dz, 
III, widząc, iż szajka wpadnie w  ręce policji 
dał odpowiedni znak ostrzegaw czy, przez co 
przemytnicy zdołali ujść uwadze policji. Ci- 
checkiego przytrzymano. (O . k.)

Trzy stromy farSucfoa
p. Chaima

T ra d ycyjn e  zam iłow anie do brodu obja­
w iał niezmiernie m ieszkaniec Sosnow ca, p. 
Chaim Graner, w łaściciel jatki mięsnej. Nit 
tedy dziwnego, iż znajdow ał się ustaw icznie 
w  kolizji z przepisami samutaraieroi, regulują- 
cem i stan Mgieniceny-^y tego rodzaju przed­
siębiorstw ach. Ilekroć policja zw racała  mu 
uw agę na brudny fartuch, ogarniała go szew ­
ska .pasja. ■

—  Skąd mam na to wsizystko wiziąć! P o­
datki, magistrat, komorne i jeszcze  na doda­
tek jakaś czysto,ść, c z y  „hyjen a" —  dener­
w o w a ł się rzeźndezyna.

—  Jeślii pan nie ma czystego fartucha, to 
niech pan chociaż ten odw róci na diriugą stro­
nę, —  poradził mu policjant.

—  Hm, n,a drugą stronę! Pan pstronkow y 
to jest mądry, ale ja się zapytam  za przepro­
szeniem, od kiedy fartuch ma trz y  strony?

Zirytow an y często powtarzającemd się 
uw agam i - policja, —  p. Chaim, postanowił w o. 
gole porzucić nieznośny fartuch, ale i tem —  
niestety —  nie zadow olił policji, gd yż  spisano 
mu protokół.

R ozw ścieczon y p. Chaim, obraizdł policjan­
ta, tw ierdząc, iż  chce on łapów kę i dlatego 
go umyślnie prześladuje.

Sp raw a znalazła  się w  Sądzie Grodzkim i 
p. Chaim dostał m iesiąc aresztu z  zaw iesze­
niem na 2 łata.

•atane do przejęcia zatrudnionych na tym  
teren ie  urzędników .

Jeśli zaś w  tym  w ypadku P ań stw o  
Polskie przejęło  w spom nianych kolejarzy, 
to  w  ten sposób w yłonił się now y stosu­
nek służbow y do P ań stw a  Polskiego, a w  
takim  w ypadku w yłącznie tylko ustaw o­

daw stw o  polskie może mieć zastosow a­
nie.

P ow yższe  orzeczenie T rybunału  w  
Bytom iu ma zasadnicze znaczenie, gdyż 
reguluje ono ostatecznie już długoletni 
spór w  tej spraw ie m iędzy b. kolejarzam i 
mieckimi a Państw em  Polskiem .

18-letni kom un ista
Przed Sądem Okręgow ym  w  Chorzowie od­

powiadał w  ub. środę 18-letni Gerhard Ada­
mus, zam. w Chropaczowie, któremu akt 
oskarżenia zarzucał prowadzenie agitacji ko­
munistycznej. Adamus prowadzi! energiczną 
agitację na terenie Chropaczowa i okolicy. W, 
czasie rozrzucania ulotek komunistycznych, 
Adamus został przytrzym any przez policję i 
osadzony w  więzieniu. Sąd uznał osk. Adamu­
sa winnym i zasądził go na rok więzienia oraz 
utratę praw obywatelskich na przeciąg lat pię­
ciu. (ok).

Runął z 1 2 -piętrowego rusztowania
¥a,® ^ ic 2Ei®n ® ®  i e r e n i ®  B a n in  MP ® H 6 fm m

N a  te re n ie  h u ty  „ P o k ó j"  w  N o w y m  Przebieg- w y p a d k u  b y ł n a s tę p u ją c y :  
B y to m iu  w y d a rz y ła  się  w  ub. w to re k  Ó d  d łu ższeg o  czasu  k ilk u  ro b o tn ik ó w  
k a ta s tro fa , w  czasie  k tó re j p o n ió s ł n a le ż ą cy c h  do f irm y  „ F e r ro c h ró m "  w  
śm ie rć  jed en  z fo b o tn ik ó w . K a to w ic a c h  p ro w a d z iło  ro b o ty  re m o n -

Na Buglowiźnie w  Katowicach odbyły się zawody w piłkę wodną o mistrzostwo Polski. 
W górze mistrzowska drużyna E. K. S. (K atow ice); w środku fragment z meczu E. K. S. 
(Katowice —  Legja (W arszaw a); w  dole publiczność, przypatrująca się zawodom mię­

dzy E. K. S. (Katowice) i A. Z. S. (W arszawa).
Ag. Fot. „Polonji" i „Siedmiu Groszy". Fot. Cz. Datka.

Nadużycia w Urzędzie Skarbowym w Olkuszu
Aresztowania w Olkuszu, Kielcach, Radom iu i Dąbrow ie Oórniczej

W  Olkuszu od dłuższego czasu mó­
w i się o nadużyciach, popełnianych pr^ez 
kilku urzędników  skarbow ych przy  
w spółudziale wójta, gminy R abstyn, pow. 
Olkuskiego, F ranciszka K luczewskiego,

S p r o s t o w a n i e
W  zw iązku z  pojawieniem  się w  czasopis- 

nróe „Siedem  gro szy "  Nr. 185 z  dnia 8 lipca 
1934 wiadom ości p. t. „S traż  graniczna po­
strzeliła 14-letiniiego chłopca na pograniczu 
niemieckieim“ , D yrekcja  Policji w  Katow icach 
na podstawie § 11 u staw y  prasow ej z  dniia 
7 m aja 1874 (Dz. U. R zeszy , str. 65) prosi nas 
o  um ieszczenie następującego sprostowania, 
nadesłanego p rzez Śląski Inspektorat O kręgo­
w y  S tra ży  Granicznej:

„N ieprawdą jest, że  w  dniu 6 b. ni. w  cza­
sie pościgu z a  przem ytnikiem  ranny został w  
praw e ramię 14-letni Józef W iicz z  Biels,zo­
w ie, pow. Rybnik, natomiast praw dą jest, że 
w  tym  dniu został postrzedony w  czasie  po­
ścigu za przem ytnikam i przez Straż Granicz­
ną, zaw o d o w y przem ytnik W ilczek Józef, lat 
19 (ur. dnia 5- III. 1915) z  m iejsc. Biełszow ice, 
k tó ry  w  bieżącym  miesiącu (lipcu) b ył p rzy­
trzym an y p rzez Straż Graniczną już po raz 
drugi z  przem ytem  o w o có w  południow ych i
mrjggi

prezesa i założyciela „S trzelca" na Si- szu Jakób  M uszyński — obecnie w  Rado- 
korce pod Olkuszem. Chodziło o nad- mi u i S tan isław  Jan as  — obeonie urzęd- 
użyeia p rzy  w ym ianie s tarych  blankie- nik urzędu skarbow ego w  D ąbrow ie Gór- 
tów  w ekslow ych na now e w  O lk u szu , niczej. Wiójt Kluczewski został zaaresz- 
na czem  skarb  państw a poniósł podobno tow any w  ub. w torek  podczas p rzęsłu - 
duże s tra ty . cfaania w  Kielcach.

W  zw iązku z tem , na  polecenie kie- P ozatem  zaw ieszony zosta ł w  urzędo- 
leckich w ładz śledczych zostali zaaresz- waniu urzędnik urzędu skarbow ego w  
tow ani: urzędnik Izby Skarbow ej w  Kie!” Olkuszu, M arjan G radt. 
caoh H ieronim  Osiecki, oraz urzędnicy K luczew ski został zaw odow ym  wój- 
skarbow j urzędu skarbow ego w  Olku- tem  podczas ostatn ich  w yborów  .

«<

to w e  p rz y  w ią z a n ia c h  b u d y n k ó w  huty.; 
W  k ry ty c z n y m  d n iu  trz e c h  ro b o tn i­
k ó w  te j  f irm y  p ra c o w a ło  w  s o r to w n i 
w a lco w n i. W  ty m  celu  u s ta w io n o  o d ­
p o w ie d n ie  ru sz to w a n ie  o w y so k o śc i 12  
m e tró w . D w a j p ra c u ją c y  n a  te j w y - 
so k o śc i ro b o tn ic y  by li o d p o w ie d n io  
p rz y w ią z a n i p a sa m i, trz e c i zaś E r n e s t  
P r i tz  zam . w  Ś w ię to ch ło w icach , p o m i­
m o  z w ró co n e j m u  u w a g i’ n ie  p rz y m o ­
co w a ł się. W  p ew n e j ch w ili r u s z to ­
w a n ie  za ła m a ło  się i F r i t z  ru n ą ł  n a  
z iem ię . J u ż  za n ie szczęś liw y m  sp a d ła  
ró w n ie ż  c iężk a  be lk a , i ca łą  siłą  u d e ­
rz y ła  w  g ło w ę  F r i tz a .

W s k u te k  u p a d k u , ro b o tn ik  d o z n a ł 
k i lk a k ro tn e g o  z ła m a n ia  czaszk i. 
Ś m ie rć  n a s tą p iła  n a ty c h m ia s t. P o z o s ta ­
li ro b o tn ic y  zaw isn ę li na w y so k o śc i 12  
m e tró w . N a  m ie jsce  p rz y b y ła  s tra ż  
o g n io w a , k tó ra  u w o ln iła  w iszący ch  Z 
n ie m iłe j sy tu a c ji. Z w łok i tra g ic z n ie  
z m a rłe g o  p rz e w ie z io n o  do  k o s tn ic y  
sz p ita la  h u tn ic z e g o , (o k .)

Odlet eskadry sowieckie)
Z W arszaw y donoszą;
W  śro d ę  o g o d z . io  ra n o  z lo tn isk a  

w o jsk o w e g o  na  O k ęc iu  n a s tą p ił  o d lo t 
so w ieck ie j e sk a d ry , sk ła d a ją c e j s ię  z 
sa m o lo tó w  c ię ż k ie g o  ty p u  „ A N T -g “ .

L o tn ic y  so w ieccy  p o  p ię c io d n io ­
w y m  p o b y c ie  w  W a rsz a w ie , z w ie d z e ­
n iu  m ia s ta , o b je k tó w  p o lsk ie g o  lo tn ic ­
tw a  w o jsk o w e g o  i c y w iln eg o  o ra z  w i­
zycie  w  D ę b lin ie , o d n ie ś li, iak  sam i 
p b 'w iad a ją , o lb rz y m ie  w ra ż e n ie  o te c h ­
n ice  i k u ltu rz e  lo tn ic z e j w  P o lsce .

Z u s t k a ż d e g o  so w ieck ieg o  lo tn ik a , 
n ie ty lk o  w y ż sz y c h  o ficeró w , a le  i p o d ­
o fice ró w , p a d a ją  p o d  a d re se m  D olskie­
go  lo tn ic tw a  s ło w a  z a c h w y tu  i p o d z i­
w u.

W  czasie  s ta r tu ,  n a  lo tn is k u  z e b .a -  
ły  się  w ład ze  w o jsk o w e  p o lsk ie  z g e s .  
R a y sk im  i  p łk . P ie re św ie f-S o lta a ^  n 
ria czele, k tó rz y  ż e g n a li  o d la tu ją  :y ch  
gości.

©
Służba aHadcitsmów

Z  W arszaw y donoszą:
M inisterstw o S praw  W ew nętrznych  

w ydało  w yjaśnienie w  spraw ie odrocze­
nia służby w ojskow ej dla akadem ików . 
M inisterstw o ustaliło, że studenci zalicze­
ni do kategorji A, k tó rzy  zmienią w ydział 
w okresie do 23 lat, lub też  rozpoczną po 
".kończeniu jednego w ydziału  naukę na 
Irugim w ydziale, nie będą korzystali z 

praw a, odroczenia służby wojskow ej.
m

Amcryttatiscy profesorzy 
w Warszawie

Z W arszaw y donoszą:
Dzisiaj p rzyby ła  do W arszaw y  w y­

cieczka profesorów  ł nauczycieli am ery­
kańskich w  liczbie 40 osób. Goście ame­
rykańscy  podejm owani są przez tow arzy ­
stw o YMCA.

W racają  oni z M oskwy, poczem uda­
dzą się w  dalszą podróż po krajach euro­
pejskich.

Ujecie niebezpiecznego młodego bandyty
w  el€&m eicl® f o m f i l i f m ic lB  1* ® ip . „ E m m ® *

Jak  już 'donosiliśmy, w  ub. niedzielę 
nieznani sp raw cy  dokonali w  B iertułto- 
wacfc niezw ykle śm iałego> napadu rabun­
kowego, na m ieszkanie sióstr N aw rato- 
w ych, przyczem  65-letnia F ranciszka N. 
została postrzelona. Spłoszeni w skutek 
alarm u bandyci zbiegli bez łupu w  nie­
wiadom ym  kierunku.

W  toku energicznych dochodzeń uda­
ło się jednak policji ująć jednego z na­
pastników , niejakiego Feliksa M rożka,

dom owej znaleziono u M. m. in. dwie 
maski, którem i bandyci w czasie napadu 
zakryli sobie tw arze .

Drugi natom iast bandyta, 21-letni po­
mocnik b iurow y kop. „Emma", Jan  Niem­
czyk, uk ryw ał się jeszcze w  okolicznych
lasach, gdzie jednak mimo kilkakrotnych 
obław  nie zdołano go odnaleźć.

W reszcie dowiedziano się w  nocy na 
31 ub. mies., że m łody bandyta uk ryw a

gam , w  B iertułtow ach, W  .czasie, r ew izji si§ w. jednym, *  domów; familijnych kop.

• *«

„Emma“. Policja w obec tego osaczyła  
w szystkie domy familijne i w kró tce  zau­
w aży ła  pod murem jednego z domów, 
ukrytego Niemczyka, uzbrojonego aż w  
dw a rew olw ery  oraz posiadającego p rzy  
sobie w iększe zapasy naboi.

Dzięki odważnem u zaskoczeniu ban- 
d y ty  przez jednego z policjantów udało 
się Niemczyka po zaciętej walce rozbroić 
1 odstaw ić na policję. Podczas rew izji 
znaleziono p rzy  nim ogółem  46 naboi, (r)



—  A c h ! U m ó w io n y  z n a k !  -— p o ­
m y śla ł. —  A n g ie lk a  d o trz y m a ła  słow a.

D o b ił zw o ln a  d o  b rz e g u , p rz y m o ­
co w a ł g o n d o lę  d o  ż e la z n e g o  s łu p a  
p rz y  sc h o d a c h  i w z ią w sz y  Jó z e f in ę  
ja k  d z ieck o  n a  ręce , o k ry ł ją  p ła sz ­
czem  i w sz e d ł na  schody .

Z a led w ie  zb liży ł się  do  d rzw i, g d y  
p o d w o je  sam e  się  o tw o rz y ły , a w  sie ­
n i c z ek a ła  ju ż  n a  n ie g o  p ię k n a , czer- 
w o n o w ło sa , m ło d a  k o b ie ta . S k ro m n a , 
c z a rn a  su k n ia  o b e jm o w a ła  w y so k ą  je j 
p o s ta ć , a je d y n ą  jej o z d o b ą  b y ł b ia ły  
p łó c ie n n y  k o łn ie rz y k  i ta k ie  sam e  
m a n k ie ty .

—  D o b rz e , że p rz y c h o d z isz , R a m i- 
ro !  —  rczęła p rę d k o  i  cicho. —  M am  
b a rd z o  w a ż n ą  w iad o m o ść ... A le  co to , 
k o g ó ż  ta m  n ie s ie sz ?  T y le  w o d y ...

—  T a k , w y c ią g n ą łe m  ją  z D u n a ju !
—  D z iw n a  rz e c z ! —  za w o ła ła  A n ­

g ie lk a  z z ło ś liw y m  u śm iech em . —  J e d ­
n e g o  cz ło w ie k a  w p y c h a sz  do  w o d y , 
d ru g ie g o  w y c ią g a sz  z  n ie j... S zk o d a  
ty lk o , że to  n ie  je d n a  i ta  sa m a  oso. 
b a!

R a m iro  zad rża ł.
—  L a d y  S u l iv a n ! —  rz e k ł g łu ch o . 

—  N ie  p o ru sz a j ty c h  s ta ry c h  dz ie jó w . 
P o m ó ż  m i lep ie j p rz y w o ła ć  d o  p rz y ­
to m n o śc i tę  b ie d n ą  d z ie w c z y n ę ! O n a  
ż y je !

A n g ie lk a  o tw o rz y ła  d rz w i do  jed ­
n e g o  z p o k o jó w  i p o m o g ła  R a m iro w i 
p rz e n ie ść  Jó z e f in ę  n a  łóżko . U ło ż y ła  
ją w y g o d n ie , p rz y k ry ła  c iep łą  k o łd rą  
i w la ła  w  u s ta  co k o lw iek  m o c n e g o  w i­
ną.

—  M o ż e m y  ją  tu  b ezp ieczn ie  z o s ta ­
w ić  s a m ą ! —  o d ezw a ła  się po chw ili.
■—  O n a  w k ró tc e  o d z y sk a  p rz y to m n o ść , 
m y  zaś  m u s im y  n a ra d z ić  się  n ad  w aż- 
n ie jsz e m i sp ra w a m i. Ci, k tó ry c h  u d a ­
ło  m i się  p o z y sk a ć  d la n a sz y c h  p lan ó w , 
te ż  ju ż  Są tu !  Z d a ję  się , że to  b a rd z o  
s p ry tn i  ludzie .

•—  M o ż n a  im  u fa ć ?
—  J e s t to  m a łż e ń s tw o , k tó re  ju ż  

p rz e d  la ty  n a leża ło  do  b a n d y  z łodzie i. 
Z n a ją  on i d o sk o n a le  sw o je  rzem io sło ,

—  A  b ę d ą  m ie li o d w a g ę  do  w y k o ­
n a n ia  te j k ra d z ie ż y  w  S c h ó n b ru n n , bo 
to  zu p e łn ie  coś in n e g o  u k ra ść  k le jn o ty

13) p ie rw sz e m u  lep sz e m u  z ło tn ik o w i, a co 
in n e g o  c e sa rz o w e j E lżb iec ie .

—  C i lu d z ie  u k ra d lib y  b ez  n a m y ­
słu  w sz y s tk ie  św ię to śc i z o łta rz a , g d y ­
b y  im  się  d o b rz e  za  to  zap łac iło . S ta ­
ra j się  ty lk o  o to , a b y  tw o ja  p ię k n a  
n a rz e c z o n a  o p isa ła  ci d o k ła d n ie  m ie j­
sce, w  k tó re m  b ry la n ty  są  sch o w an e , 
m ia n o w ic ie  ów  n a sz y jn ik  p e rło w y , ta k  
n ie z m ie rn ie  k o sz to w n y !  A  te ra z  d a le j 
do  n a sz y c h  p o m o c n ik ó w !

N a g le  d a ł się  s ły szeć  o s try  g ło s  
d zw o n k a .

A n g ie lk a  s ta n ę ła  p rz e s tra sz o n a .
—  K to  ta k  p ó ź n o  p rz y c h o d z i do  

c ieb ie?  —  z a w o ła ł 0 1 iv a re z . —  N ie  
ch c ia łb y m , a b y  m n ie  tu  k to  zo b a c z y ł!

A n g ie lk a  o d su n ę ła  m a le ń k ie  o k ie n ­
k o  w e  d rz w ia c h  i s p o jrz a ła  n a  schody .

—  P o s ła n ie c  z d e p e sz ą !  —  rz e k ła , 
o tw ie ra ją c  d rzw i.

U rz ę d n ik  w rę c z y ł je j d e p eszę  i o d ­
szedł.

M ło d a  k o b ie ta  ro z e rw a ła  p ie c z ą t­
kę, sp o jrz a ła  na  t re ś ć  d e p e sz y  i  z b la ­
dła.

—  N ie s z c z ę ś c ie ! —  zaw o ła ła . —
C z y ta j!  J u t r o  ra n o  m u sz ę  w y jech ać .

R a m iro  w z ią ł te le g ra m  i p rz e c z y ta ł 
n a s tę p u ją c e  s ło w a ;

„Numer 77 wyszedł w loterji w Var 
rano —- Melegari. Najważniejsza wy" 
grana. Odbierz ją natychmiast, inaczej 
wszystko przepadnie. — Rjubro."
B y ły  to  słow a n a  p o z ó r  b a rd z o  

n ie w in n e , w  rz e c z y w is to śc i za ś  z n a ­
czy ły  :

—  M a la te s ta  w  V a ra n o -M e le g a i 
sc h w y ta n y , n a jw y ż sz e  n ie b e z p ie cz e ń ­
s tw o , u w o ln ić  g o  n a ty c h m ia s t, in a ­
czej z g u b io n y . —  C z e rw o n a  R ęk a .

—  W ię c  ch cesz  d o p ra w d y  je c h a ć ?  
—  z a p y ta ł R a m iro .

—  N a tu ra ln ie !  M a la te s ta  je s t  g ło ­
w ą  w ło sk ic h  a n a rc h is tó w  i  g łó w n y m  
d o w ó d zcą  M afji, a  ch o c iażb y  n ie  b y ł 
n a jm o ż n ie jsz y m  b ra te m  sz ty le tu , to  
je s te śm y  z łączen i z n im  p rz y s ię g ą  
k r w i !

—  Je d ź  w ięc  i w eź  tę  w y d o b y tą  
z w o d y  d z iew czy n ę  z so b ą , ja k o  tw o ją  
g a rd e ro b ia n ą !  Ł a d n a  tw a rz  zaw sze  
p rz y d a ć  się  m oże , ch o c iażb y  już d la  
p rz e k u p ie n ia  u rz ę d n ik ó w .

—  A  k ra d z ie ż  w  S c h ó n b ru n n ?  Z a­
cz e k a m y  z te m  aż  do  m e g o  p o w ro tu ?

—  T a k !  C e sa rz o w a  z o s ta je  ta m  
je szcze  z c e sa rz e m  całe d w a  ty g o d n ie , 
m a m y  w ięc  czasu  dosyć . Z a p ro w a d ź  
m n ie  te ra z  do  o w y ch  ludz i, k tó rz y  w y ­
k o n a ją  n a jw a ż n ie js z ą  część  zad an ia .

A n g ie lk a  w sk a z a ła  n a  d rgw i, ieżą- 
ce p o  p ra w e j s tro n ie  s ie n i i  R a m iro  
w sz e d ł d o  m a łe g o  p o k o ik u .

N a  k a n a p ie  s ie d z ia ły  d w ie  o so b y , 
m ę żczy zn a  w  c z a rn y m  su rd u c ie  i ko­
b ie ta  w  je d w a b n e j su k n i. B y li to  z ło ­
d z ie je , k tó rz y  m ie li u k ra ś ć  b ry la n ty  
ce sa rz o w e j a u s tr ja c k ie j  —  Al­
b e r t  i  jeg o  ż o n a !

R o d z ice  Jó z e f in y !

R O Z D Z IA Ł  S IÓ D M Y  

C Z E R W O N A  R Ę K A

M a la te s ta  by ł w ięc  s c h w y ta n y  w e 
w si V a ra n o -M e le g a r i.

P o n ie w a ż  w e w si n ie  b y ło  w ła śc i­
w eg o  w ięz ien ia , p rz e to  u m ie sz c z o n o  
z b ro d n ia rz a  w  m o c n o  z b u d o w a n y m ' 
chlew ne, n ie  m a jący m  o k n a , ty lk o  je d ­
ne, że lazem  o k u te  d rzw i. C h cąc  się 
je d n a k  u p e w n ić , a b y  n ie  u c iek ł, p rz y ­
w ią z a n o  g o  m o cn o  do  ż e la z n eg o  s łu p a , 
ta k , że ja k  z w ie rz ę  m ó g ł się  ty lk o  p o ­
ru sz a ć  w  p ew n y c h  g ra n ic a c h .

P rz e d  ch lew em  s ta ło  d w ó ch  w ie ś­
n ia k ó w  n a  s tra ż y , a tu ż  p rz y  d rzw iach ; 
czu w ała  je szcze  je d n a  o so b a , k tó re j  
ż ad n e  p ie n ią d z e  p rz e k u p ić  b y  n ie  zd o ­
ła ły . B y ła  to  ż o n a  z a m o rd o w a n e g o  
ż a n d a rm a  T im o te i, m ło d a  k o b ie ta , 
k tó ra  p ła k a ła  z ra d o śc i n a  w ieść , że 
M a la te s tę  sch w y ta n o .

I  z a b ra w sz y  o s trą  s ie k ie rę , p o śp ie ­
sz y ła  p rż e d  w ięz ien ie  p rz e s tę p c y .

—  W ie m , —  m ó w iła  do  zd z iw io ­
n y ch  w ie śn ia k ó w  —  że  są ta cy , k tó ­
rz y  g o  b ę d ą  ch c ie li u w o ln ić , b o  i m ię- 

-dzy  nam i- z n a jd u ją  się  ta jn i  cz ło n k o ­
w ie  M affji. A le  tu ta j  s ta n ę  ja z s ie ­
k ie rą  i ro z b iję  g ło w ę  k aż d e m u , k to b y  
ch c ia ł d o p o m ó c  do  uc ieczk i m o rd e rc y  
m eg o  m ę ż a !  T u  b ęd ę , spać , jeść  i n ie  
ru sz ę  się  a n i na  ch w ilę  z m e g o  p o s te ­
ru n k u . N ie  sp o czn ę  d o p ó ty , d o p ó k i 
g ło w a  M a la te s ty  n ie  sp a d n ie  p o d  to ­
p o re m  k a ta !

I  m ło d a  k o b ie ta  d o trz y m y w a ła  sło ­
w a. O d  c z te re c h  d n i n ie ru s z a ła  się  z 
m ie jsca , p a trz ą c  p o d e jrz liw ie  n a  k a ż ­
deg o , k to  się  d o  ch lew a  zb liża ł, a  c h o ­
c iaż  czasem  z d rz e m n ę ła  się  n a  ch w ilę , 
to  za  n a jm n ie jsz y m  sz e le s te m  o tw ie ra ­
ła  oczy  i śc isk a ła  s iln ie j rę k o je ś ć  s ie ­
k ie ry .

I  n ic  je j n ie  z a jm o w a ło , n a w e t n o ­
w in a , k tó ra  ca łą  w ieś  p o ru sz y ła , b y ła  
je j zu p e łn ie  o b o ję tn ą .

J a k a ś  o g ro m n ie ' b o g a ta  A n g ie lk a  
p rz y je c h a ła  d o  V ara ,n o  z g a rd e ro b ia n ą  
i z a ję ła  n a jle p sz e  p o k o je  w  g o sp o d z ie . 
O p o w ia d a ł o n a  o tw a rc ie  k a ż d e m u , że 
m ą ż  je j, w ło sk i o fice r, z o s ta w ił je j 
b a rd z o  w ie lk i m a ją te k , i u m ie ra ją c , 
w y m ó g ł n a  n ie j p rz y rz e c z e n ie , że o d ­
w ied z i w e  W ło sz e c h  b ie d n y c h  sw y c h  
k re w n y c h  i  o b d a rz y  ich  h o jn ie . W y ­
p e łn ia ją c  w ięc  ow e p rz y rz e c z e n ie , je ź ­
d z i te ra z  p o  ca ły ch  W ło sz e c h  i p rz e ­
g lą d a  w sz y s tk ie  k s ię g i k o śc ie ln e , a b y  
k re w n y c h  ty c h  o d sz u k a ć !  P o  d łu g im  
sz u k a n iu  u d a ło  je j s ię  n a re sz c ie  z n a ­
leźć ich  tu ta j ,  w  V a ra n o , i to  w d o w ę  
po k u zy n ie  jej m ęża , T e re s ę  T im o te o , 
w d o w ę  p o  z a m o rd o w a n y m  p rz e z  M a ­
la te s tę  ż a n d a rm ie .

T e r e s a  b y ła  b a rd z o  b ie d n a  i  m ia ła  
tro je  dzieci.-

A n g ie lk a  w y p y ty w a ła  s ię  o  m ie sz ­
k an ie  T e re sy , i d o w ie d z ia ła  się , że n ie  
ta m  sz u k a ć  jej n a leży , ty lk o  p r  “d 
im p ro w iz o w a n e m  w ię z ie n ie m  z b r od- 
n ia rz a .

W y tw o rn a  d a m a  u d a ła  się  n a ty c h ­
m ia s t n a  m ie jsce  p o b y tu  T e re s y  i z a ­
s ta ło  ją  s ied zącą , n a  p ro g u  c h le w a  
z s ie k ie rą  w  ręk u . N a  w id o k  p ięk n e j 
n ie z n a jo m e j, sch w y c iła  w d o w a  siln ie  
sw o ją  n ie b e z p ie cz n ą  b ro ń  i p a trz a ła  
z p o d e jrz e n ie m  i c ie k a w o śc ią  n a  n a d ­
ch o d zącą .

—  C z e g o  tu  p a n i c h cesz?  —  za p y ­
ta ła  s z o rs tk o . T u  n ie m a  n ic , co b y  in ­
te re s o w a ć  m o g ło !  Z a  te m i d rz w ia m i 
s ied z i z b ro d n ia rz , k tó re g o  ja p iln u ję !  
P rz y s ię g ła m  so b ie , że n ik o g o  d o  n ie g o  
n ie  w p u szczę , ch o c iażb y m  to  n a ty c h ­
m ia s t ży c iem  p rz y p ła c ić  m ia ła ,

(C iąg  d a lsz y  n as tąp i) .
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—  M u szę  cię o p u śc ić , m ó i M arce li, 
a le  n ie  u sk a rż a m  się  n a  m ój los, b o  u- 
m ie ra m  za  c ieb ie ! G d y b y  k u la  c iebie 
t r a f i ła  i g d y b y ś  m i z o s ta ł  w y d a r ty , n ie 
p rz e ż y ła b y m  b o le śc i!  A le  ty  je s te ś  
m ę żczy zn ą  i  m a sz  w z g lę d e m  k ró la , 
sw o je g o  o jca  i w z g lę d e m  lu d zk o śc i 
św ię te  o b o w iązk i do  s p e łn ie n ia !

—  N ie  m o g ę  d o p u śc ić  m y śli, ż eb y m  
cieb ie  m ia ł s tra c ić , A d r ja n n o ! —  o d ­
p o w ied z ia ł M arce li z g łę b o k ie m  w z ru ­
szen iem .

—  K o c h a sz  m n ie ! —  m ó w iła  A d ­
r ja n n a  d a le j. —  W ie m , że m n ie  k o ­
chasz , a m iło ść  n ie  u m ie r a ! M iłość  d la  
c ieb ie  b ęd z ie  m i to w a rz y s z y ła  do  g ro ­
bu , tw o ja  b ęd z ie  ci ta liz m a n e m  w  d a l- 
szem  tw e m  ż y c iu ! A  ja k  p ię k n ą  je s t  
w ia ra , że  z o b a c z y m y  się  ta m  w  g ó rz e , 
g d z ie  k o ń c z ą  się  w sz y s tk ie  w a lk i i b o ­
leści, g d z ie  o d ro d z e n i i szczęś liw i n ie  
ro z łą c z y m y  się  ju ż  n ig d y !  G d y  w  ci­
c h y ch  g o d z in a c h  n o cy  z a c z y n am  d o ­
z n a w a ć  c ie rp ie ń , w te d y  m y ślę  o  te m  
n a sz e m  s p o tk a n iu !  J a  u d a m  się  ta m  
n a p rz ó d  i b ę d ę  s ta m tą d  c h ro n ić  cię, 
i b ę d ę  czek ać  n a  c ieb ie !

—  C zy liż  n ie  b y ła ś  zaw sze  m o im  
a n io łe m  s tró ż e m , czyż  m iło ść  tw o ja  
m e b y ła  zaw sze  to w a rz y s z k ą  m o ją  n a  
d ro g a c h  m e g o  życia , p o c ie sz y c ie lk ą  w  
c iężk ich  ch w ilach  ? T a k , A d rja n n o , 
m asz  s łu szn o ść , n iem a  ro z łą c z en ia  d la 
ty c h , co się  ta k  k o ch a ją , ja k  m y. M i­
ło ść  n ie  u m ie ra !  —  m ó w ił M arce li, 
k tó re m u  k ro p le  łe z  p a lą c e , ja k  ro z to ­
p io n e  że lazo , w y s tą p iły  z  oczu,

Ł z y  m ę ż czy zn  z  t ru d e m  p ły n ą , 
je s t  to  d ro g a  ży w ica , k tó ra  ty lk o  w te ­
d y  p ły n ie , g d y  n a jg łę b s z a  b o le ść  ra n i 
s ilne  d rzew o .

—  N ie  b ę d ę  się  sk a rż y ł, n ie  b ęd ę  
z a k rw a w ia ł sw e g o  i tw o je g o  serca , 
A d r ja n n o !  N ie c h  b ęd z ie , ja k  B ó g  po ­
s ta n o w ił, m y  lu d z ie , p o w in n iśm y  z 
p o d d a n ie m  z a s to so w a ć  się  d o  J e g o  
w oli.

—  G d y  tw o ja  n ie z a p o m n ia n a  m a t­
k a  u m ie ra ła  i  o p u szcza ła  n a s , ś lu b o ­
w a ła m  je j w  o s ta tn ie j  g o d z in ie , że n ie  
o p u szczę  cię  w  d a lszem  ży c iu , w  ża d ­
n y ch  b u rz a c h  i  n ie b e z p ie cz e ń s tw a c h , a 
je d n a k  b ęd ę  m u s ia ła  cię o p u śc ić !

—  D u c h  tw ó j p o z o s ta n ie  p rz y  
m n ie , a  m iło ść  tw o ja  b ęd z ie  u n o siła  
się  n a d e m n ą , A d r ja n n o !

—  T a k , w  te n  sp o só b  d o trz y m a m  
m o je j p rz y s ię g i!  —  m ó w iła  A d rja n n a . 
—  N ie  p łacz , d o b ra , p o czc iw a  M an o n , 
ja  ty lk o  id ę  n a p rz ó d , a  w y  w szy scy  
p ó jd z iec ie  z a  m n ą !  B ęd z ie sz  m ia ła  to  
p rz e k o n a n ie , żeś m i o p ie k ą  sw o ją  o- 
s łodziła  o s ta tn ie  ch w ile !

—- A h !  C óż za  s tra s z n e  rzeczy  
p rz e ż y ć  m i p rz e z n a c z o n o  ! —  łk a łą  s ta ­
r a  M an o n . —  D la c z e g ó ż  n ie  m o g ę  za 
p a n ią  z a m k n ą ć  p o w ie k ?  D la c z e g o  n ie  
ch cesz  p a n i p o z o s ta ć  p rz y  n a sz y m  d o ­
b ry m  p a n u ?

—  Ś m ie rć  b ęd z ie  m i ła tw ą  i n ie  z a ­
s ta n ie  m n ie  n ie p rz y g o to w a n ą ... N ie  lę ­
k a m  się  je j, —  o d p o w ie d z ia ła  A d r ja n ­
na. —  M y, lu d z ie  n ie  p o w in n iśm y  się  
p y ta ć !  W in n iś m y  w ie rzy ć , że w s z y s t­
ko , co  B ó g  czyn i, je s t  d o b r e m !

P o w o li n a d e sz ła  jesień . S k o ń czy ły  
s ię  s ło n eczn e  d n i le tn ie . D n i zaczę ły

„Stara  M a n o n  o d d a liła  s ie .*

b y ć  k ró tsz e , m g ły  z a p a d a ły  ra n k ie m  
i w ieczo rem .

K w itły  je szcze  k w ia ty  w  o g ro d z ie  
z am k o w y m , śp ie w a ły  je szcze  p ta s z ę ­
ta , a le  p o w ie trz e  s ta w a ło  s ię  c o ra z  
c h ło d n ie jsze , h u c z a ły  b u rz e , w ia ły  p o  
n o c a c h  w ich ry .

S ta r a  M a n o n  n ie  o d s tę p o w a ła  od  
łó żk a  A d r ja n n y , k tó ra  z g o d n ą  p o d z i­
w u  c ie rp liw o śc ią  z n o s iła  c ie rp ie n ia  
o s ta tn ic h  d n i i nocy .

C óż to  z a  ró ż n ic a  o s ta tn ic h  g o d z in  
m a rg ra b in y  P o m p a d o u r , k tó r ą  śm ie rć  
d o śc ig n ę ła  p rz e d  o s ią g n ię c ie m  o s ta ­
te c z n e g o  ce lu  i  k tó re j  p rz e ra ż a ją c e  
o b ra z y  p rz e d s ta w ia ły  się  o s ta tn ie j  n o ­
cy, a  sp o k o jn e m  d o g a sa n ie m  A d r ja n ­
n y !

G dy  m a rg ra b in ę  P o m p a d o u r  śc i­
g a ły  ty s ią c z n e  g ło sy , p rz y p o m in a ją c e  
p rze sz ło ść , w o ła ją c e  na  n ią , że z g u b i­
ła  b ie d n e g o  N a rc y z a  R a m e a u  A d r ja n ­
n a  p rz e ję ta  b y ła  b ło g ą  św iad o m o śc ią , 
że w ie rn ie  do  o s ta tn ie j ch w ili d o trw a ­
ła  p rz y  sw y m  u k o c h a n y m  i u m rz e  na  
jeg o  ręk ach .

Z ła m a n ie  w ia ry , g rz e c h y , p o p e łn io ­
ne  p rz e c iw  m iło śc i n ie  d a w a ły  sp o k o j­
n ie  z a m k n ą ć  o czu  p o tę ż n e j k o c h a n c e  
k ró lew sk ie j.

B ło g o s ła w ie ń s tw o  w ie rn e j m iło śc i 
u w a ln ia ło  u m ie ra ją c ą  A d r ia n n ę  o d  
trw o g i i bo leśc i ro z s ta w a n ia  się  ze 
św ia te m .

G dy  n a tu ra  z a b ie ra ła  się  do  d łu g ie ­
g o  snu  z im o w eg o , g d y  zżó łk łe , z c z e r-  
w ien ia łe  i w y sch łe  liśc ie  o p a d ły  z 
d rz e w  i b u ja ły  m io ta n e  z im n y m  w ia ­
tre m , p e w n e g o  p o sę p n e g o  w ie c z o ru  
M a rc e li k lę c z a ł p rz y  łó ż k u , na  k tó re m  
le ża ła  u m ie ra ją c a  A d r ja n n a .

(Ciąg dalszy nasiaofli.
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Mowa premiera Kozłowskiego
o nbeipicczcnfach, rolnictwie, Mrcdyiach i... Bereiic Karinshie!

W  mowie, wygłoszonej na posiedzeniu klu- 
ou B. B. premier Kozłowski poruszył m. in. 
sprawę taryfy kolejowej.

Poza wprowadzonymi w roku ubiegłym 
zniżkami taryf kolejowych, przeprowadziliśmy 
w roku biESącym szereg dalszych ulg, szcze­
gólnie dla nawozów sztucznych, żelaza, rud 
i złomu, kamieni budowlanych i drogowych. 
Przyznane będą nowe ulgi dla w ęgla oraz ro­

py i produktów haftowych. Wreszcie zrewido­
wana będzie taryfa na krótkich odległościach, 
gdzie przy obecnym układzie furmanki sku­
tecznie konkurują z koleją. Porównując taryfy 
obecne z poziomem taryf w roku 1929 stwier­
dzić należy, że ogofnie obniżono stawki w gra­
nicach od 15 do 50%, przyczem 85% towarów  
korzystało z taryf ulgowych.

granicznym odgrywa rolę pozytywną. Taki 
kapitał będzie zawsze chroniony i znajdzie 
opiekę.

Organy samorządu gospodarczego mogą 
odegrać wielką rolę w  przyspieszaniu proce­
sów  dostosowania się życia gospodarczego do 
warunków zdrowego bytu.

fłen ieczne ić  re form y  ubezpieczeń
bpelecznyck

K redyt

Z kolei prom jer przeszedł dio zagadnienia 
ubezpieczeń społecznych, rozpoczynając od 
krytyk i obecnych stosunków, panujących w  
zw iązkach zaw o d o w ych  i stając na stanowi­
sku konieczności ich „odpolitykowanróa". Da­
lej preimjer zapow iedział reorganizację ubez­
pieczeń społecznych, podkreślając, że  przy  
obecnych niskich zarobkach, ciężar ubezpie­
czeń jest stanowczo za w y so k i Rzuca się w  
oczy  przerost aparatu administracyjnego, ko­
sztowny system  rejestracji 1 kontroli, wreszcie 
zła  organizacja świadczeń. Utrzym ujem y
ogromną instytucję, z której nfilkt nie jest z a ­
dow olony. Zarów no z punktu w idzenia rów ­
nowagi gospodarczej i sam ych zainteresow a­
nych, reforma ubezpieczeń społecznych jest 
rzeczą  konieczną.

A teraiz sprawa zatrudnienia. Dla tej spra­
w y  sytu acja  rolnictw a posiada ogromne zna­
czenie. Popraw a w  rolnictwie nie nastąpi jed­
nak zaraz, dlatego trzeba będzie kontynuow ać 
akcję doraźnego zatrudniania bezrobotnych. 
D uży w ysiłe k  został dokonany p rzez pow oła­
nie do życ ia  Funduszu P ra cy , który  powinien 
b yć skoordynow any z Funduszem Bezrobo­
cia i specjalnym i środkami przew idzianym i w  
budżecie M inisterstwa Opieki Społecznej. —  
W ażną rolę o dgryw a tu działalność inw esty­
cyjna.

Na oeła in w estycyjne państw o rarucbomdło 
na rok bieżący  około 300 milionów zł. z na­
tury rz e c z y  n ajw iększe sum y przeznaczone 
zo sta ły  ma roboty kom unikacyjne. Działalność 
in w estycyjn a państwa ndie w yczerp u je  cało­
kształtu. Niezależnie od niej o ży w ia ć  się za­
czyna działalność inw estycyjna prywatna, 
zw łasizaza w  dziedzinie budownictwa miesz­
kaniowego.

Należy liczyć, że przy współudziale środ­
ków publicznych, uruchomionych ma cele fi­
nansowania budownictwa mieszkaniowego w  
sumie około 40 miljonów zł„ przebudowane 
będzie w sezonie bieżącym ok<>lo 120 milio­
nów złotych.*

K apita ły  zagraniczne
Dalej premjer przechodzi do sprrnyy kapita­

łów zagranicznych i zrzeszeń gospodarczych.

KAŻDY CZYTELNIK dziennika „SIE­
DEM GROSZY" posiadać powinien kar­
tę kw itow ą abonamentów miesięcznych 
na rok 1934. Dla posiadaczy kart przy­
gotowujemy wielką niespodziankę. Pre­
numeratorzy pocztowi zachow ywać po­
winni w szystkie pokwitowania.

Rząd nie dopuści do tolerowania posunięć nie­
których reprezentantów grup kapitałów zagra­
nicznych w Polsce. Kapitał obcy, któryby 
chciał pracować u nas, jak w kolonji, niema w  
Polsce nic do roboty. Chodzi tutaj o wyjątki, 
gdyż większość przedsiębiorstw o kapitale za-

Myślą przewodnią poczynań rządu było ob­
niżenie kosztów produkcji, aby dojść do nowej 
równowagi. Wielką rolę w  tej dziedzinie od­
grywa koszt kredytu. Akcja obniżenia kosztów  
kredytu będzie nadal realizowana. W  porozu­
mieniu potrzeb kapitalizacji rząd będzie nadal 
czuwał nad drobnemi wkładami. Pozatem pry­
watny weksel kupiecki, może liczyć na fo, że 
wejdzie w skład portfelu Banku Polskiego. 
Nadmierna swoboda przy zawieraniu tranzakcyj 
w  walutach zagranicznych, musiała ulec ograni­
czeniu.

O d d łużen ie  roCnicttca
Ze sprawą kredytu łączy się sprawa oddłu­

żenia. Chodzi o  ostateczne zakończenie akcji 
konwersyjno-oddiużeniowej w rolnictwie. W ie­
rzyciel musi zrobić pewne konieczne ustępstwa, 
które wyrazić się muszą w  rozłożeniu wierzy­
telności na dłuższe terminy spłaty 1 na obniże­
niu stopy procentowej. Dotyczyć to będzie 
przedewszystkiem drobnych i średnich gospo­
darstw. Rząd nie może jednak uznać za wska­
zane, sztuczne utrzymywanie tych właścicieli, 
którzy znaleźli się w  trudnych warunkach nie­
tylko skutkiem złej konjunktury, ale także z 
własnej winy. Większy warsztat rolny obcją- 
żony .nadmiernie, nie jest możliwy do wysano- 
wania, natomiast małe i średnie warsztaty mo­
gą być oddiużone.

Ulgi w tej dziedzinie róiniczkowywać się bę­
dzie w  zależności od wielkości obszaru rolnego 
i stopy jego zadłużenia. Dla przyspieszenia

akcji rozważany jest system bonifikat przy 
wcześniejszej spłacie gotówką. Wreszcie mu­
szą być zrewidowane zadłużenia, wynikłe z 
wysokiej ceny przy kupnie ziemi z parcelacji 
prywatnej.

Wielka i średnia własność ziemska nie 
będąca w  stanie wywiązać się normalnie z 
wszystkich zobowiązań, musi poddać się pro­
cesowi likwidacji.

W dalszym ciągu mówca charakteryzuje 
obecną sytuację gospodarczą widząc w  niej 
znamiona poprawy i przechodzi do klęski po­
wodzi. Trudno jest dzisiaj zdać sobie sprawę 
z rozmiaru strat. Są one w każdym razie bar­
dzo poważne, a dotkniętych nią zostało około
50.000 rodzin. Ludziom tym przyjdzie rząd z 
pomocą, ale z tą pomocą powinno ruszyć tak­
że całe społeczeństwo.

Spe&ói tłum ien ia  ptćS anatefafi
W reszcie zagadnienie obozów odosobnię- gfrwam,m się palkami i 

nia. Cały szereg ekscesów  i bójek przy posła- mą walki politycznej,
rewolwerami, jako for- 
amarctózorwaniie polityki

K t o
leszcze nie ahonufe,Siedmiu Groszy*

i

niech wytnie zamiesz­
czoną obok karteczkę, 
w łoży do koperty, na­
lepi 5-groszowy znaczek 
i zaadresuje: Administr. 
„ S i e d e m  G r o s z y "  
Katowice, Sobieskiego 11

Proszę o codzienne dostarczanie czasopisma 
„ S ie d e m  Q c o s z y “

Imię i ti*Twi«irn

m ie j s c o w o ś ć  — ...................... .........................

ulica  ........— .........   — ..........................

poczta

przez poszczególne nieobliczalne w  swern po­
stępowaniu jednostki, głoryfilkowanie w szel­
kiego rodzaju aktów gwałtu, co w  siumie gro­
ziło zwyrodnieniu życia społecznego w  Pol­
sce, sabotaże, mordy, gw ałty' prowadzone 
przez pewną część społeczeństw a ukraińskie­
go, w reszcie morderstwo Ministra Spraw We­
wnętrznych śp. Bronisława Pierackiego, do­
konanie przez bojówkę organizacji ukraińskiej, 
zmusiło rząd do chwycenia się środków do­
tychczas niestosowanych. Dekret o miejscach 
odosobnienia pozwala w  sposób radykalny 
zlikwidować w  zarodku w szelkie próby anar­
chii. W  miejscu odosobnienia w  berezfe Kar­
tuskiej znajdują się razem z zagrażającymi 
bezpieczeństwu publicznemu Ukraińcami, za* 
narchizowane elem enty przeważnie żydów*  
skle 1 pałkarze obozu narodowego. Surowy  
regulamin i pożyteczna dla państwa praca 
przymusowa, są środkami wychowawózem i, 
które elementy nie stosujące saę do aomganś- 
zowamego żydia społecznego nauczą wła­
ściw ego stosunku do państwa. Każdy przejaw  
bojówkarzy spowoduje odosobnienie zakaża* 
nych jednostek. Dotychczas umieszczono w  
miejscu odosobnienia około 200 jednostek.

Przemówienie sw e zakończył premjer Koz­
łowski akordem optymistycznym podkreśla­
jąc, że tak samo, jak niema porządku w  naro­
dzie beiz rządu, tak niema dobrego rządu be* 
poparcia narodu. Premjer nie będzie obiecy­
w ał, czego zrobić nie może. Określił tylko po 
jakiej drodze pójdą prace rządu.

m

Ofiafntc wlaiomośc! sportowe
IGRZYSKA SPORTOWE POLAKÓW Z ZA­

GRANICY OTWARTE.
W dniu 1 sierpnia odbyło się na stadjonie 

wojska polskiego w Warszawie uroczyste 
otwarcie pierwszych Igrzysk Sportowych Po­
laków z Zagranicy, w  których wzięło udział 
400 zawodników, reprezentujących 14 narodo­
wości.

Uroczystość otwarcia odbyła się niezwykle 
okazale. O godz. 16 przybył na Stadjon p. 
Prezydent Rzeczypospolitej i przy dźwiękach 
hymnu narodowego wciągnięto na maszt flagę 
państwową. Następnie w szyscy zawodnicy 
wznieśli wspólny okrzyk powitalny, poczem 
odbyła się defilada.

Na część sportową składały się w  pierw­
szym dniu Igrzyska zawody lekkoatletyczne i 
mecz piłki nożnej, oraz próba pobicia rekordu 
światowego Nurmiego przez doskonałego bie­
gacza Kusocińskiego na 2 mil. angielskie. 
Próba nie powiodła się, a Kusoeiński uzyskał 
czas gorszy o 7 sek. od rekordu — 9:06.04. 
Czas na 3 kim. —  8:29,6, 1500 mtr. —  4.05, 
1000 mtr. —  2.35 min.

W biegu na 5 kim., w  którym wzięli udział 
jedynie zawodnicy z emigracji zwyciężył Schu- 
nabach (USA.) w  czasie 15:29. 2) Heijewski 
(USA.), 3) Jurczyk (Czechosłowacja) 16.39. 
100 mtr. pań: 1) Walaslewiczówna 12.2 sek. 
2) śliw a (USA.) 13.2, 100 mtr. panów: 1) Ja­
niak (USA.) 10.9 sek. 2) Golankiewicz (USA.)
11.2, 3) Daca (USA.) 11.3. Skok wda! pań: 
Paluszek (USA.) 5.01. 2) śliw a (USA.) 4.88. 
Paciukówna (Łotwa) 4.61 mtr.

Mecz piłkarski Rumunja —  Francja, mimo 
dwukrotnej dogrywki, dał wynik 0:0. Odbędzie 
się więc ponowna rozgrywka. W polu lepsi o- 
kazali się Rumuni, natomiast pod bramką Fran­
cuzi, przyczem szereg ich celnych strzałów obro­
nił fenomenalnie bramkarz Rumunów.

MECZ WATERPOLOWY AZS. WARSZAWA 
—  LEGJA 6:3 (4:1).

Zasłużone zwycięstwo AZS. W  ogólnej 
punktacji prowadzi Makkabi 8 pkt. AZS. 7, 
Cracovia 6, EKS. 5, Legja 2 pkt.

KOCHAJĄCE
DZIECI.

T ata był tydzień na 
letnisku z rodziną, po­
czem, zm uszony przez 
interesy, w yjeżdża spo- 
wrotem do W arszaw y. 
Dzieci żegnają go z 
płaczem.

M ama zypytuje:
—  Bardzo się martwi­

cie, że tata w yjeżdża?
— Bardzo 1

—  T o  może byście 
chciały jechać razem z 
tatą do W arszaw y?

—  T o już wolim y pła­
kać™

PORADZIŁ—
Pacjent boi się w y­

rwania zęba. Dentysta 
uspakaja go:

—  T o jedna chwila. 
Proszę tylko ścisnąć 
mocno zęby i szeroko 
otworzyć usta,

DA SOBIE
ŁATWIEJ RADE.

— Ojciec mój jest 
bardzo rad, ż e  ty jesteś 
Poetą...

—  T ak ? A czem u?
Bo kiedyś chciał zbić

wielbiciela mojej siostry 
i okazało sie, że to bok-
SOŁ, _

TU WYCUCJ
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T en  C złow iek  n ie  za s łu g u je  n a  p a ń sk ą  lito ść . H rabia  
L a v a lie  —  b o  tak  on  s ię  n a z y w a  —  n ie ty lk o  p an a  
zd ra d z ił, a le  b y ł r ó w n ie ż  in icja torem  m o r d e r c z e g o  
za m a ch u  n a  p an a  w  G enu i. P o z n a łe m  ko p o  ty m
p ierśc ien iu !

S y d o n ja  o tw o r z y ła  już u sta  d o  p ro testu , g d y  
n a g le  u m ie ra ją cy  r o z w a r ł o c z y  i sk ie r o w a ł je  n a  n ią  
z  w y r a z e m  n ie n a w iś c i

—  J es t  tak, jak  m ó w i!  —  w y ją k a ł —  a le  on a  - i  
w s k a z a ł w z r o k ie m  n a S y d o n ję  —  p o p c h n ę ła  m n ie  do  
te g o . N iech  b ę d z ie  p rzek lę tą ... p rze k lę tą ...!  A ch !

C ia ło  jeg o  z e s z ty w n ia ło ,  w z r o k  za g a s ł, a le  o c z y  
n ie z a m k n ę ły  s ię . I te r a z  je s z c z e  sk ie r o w a n e  b y ły  z  
w y r a z e m  n ie n a w iśc i n a  S y d o n ję .

L ek a rz , k tó r y  w  c h w ilę  p o tem  p r z y b y ł, sk on ­
s ta to w a ł zg o n .

Z d u m ien ie  Jan u sza  n ad  p o d ło śc ią  tej k o b ie ty , z  
k tórą  ż y ł ,  k tórej za u fa ł i p o d n ió s ł d o  g o d n o śc i sw e j  
ż o n y , b y ło  ta k  w ie lk ie , ż e  za p o m n ia ł n a  c h w ilę  o  
g n ie w ie .

—  M o r d e rc zy n i! —  w y b u c h n ą ł w r e s z c ie .  —  
M n ie c h c ia ła ś  zab ić , p r z e z  c ie b ie  zg in ą ł tw ó j k o ch a ­
n ek , a k to  w ie , c z y  i śm ier c i O lg i n ie  m a sz  n a  su m ie­
n iu! Z b rod nie tw o je  s ą  tak  w ie lk ie , ż e  żad n e k a ry  
d o c z e sn e  n ie  w y s t a r c z y ły b y ,  b y  z a  n ie  za p ła c ić !  
N ieszczęsn a , g dzie  są  m o je  d z ie c i?

S y d o n ja , k tóra  rz u c iła  nań  sp o jrzen ie  p e łn e  n ie­
n a w iśc i, r z ek ła :

—  T w o je  d z ie c i?  U c ie k ły  mii p e w n e g o  dinia, 
g d y  je  w y ła ja ła m  z a  k ra d z ie ż . O d  te g o  c z a su  n ie  
w id z  i a ła m  ich .
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k n ie  s ię  w ię k sz e j  c z ę ś c i  m ajątku , jaki p rzy p a d a  n a  
O lg ę . W e d le  je g o  o b liczeń  p o ło w a  m ajątku  w y n o s i  
4  m iljon y  k oron . On o d d a  jej t e d y  tr z y  m iljon y , 
a on a  w  dniu  ślubu  w y p ła c i jem u m il jon k o ro n .

S y d o n ja  z p o czą tk u  o b u rzon a  na lorda , p rób o­
w a ła  s ię  op ierać, on jednak  z a g r o z ił k rok am i sąd o­
w y m i, to  te ż  w id z ą c , ż e  n a  u k ła d zie  z a w a r ty m  z  lor­
d em  w y jd z ie  b ard zo  d o b rze , zg o d z iła  s ię  n a  n ieg o . 
N a p ro p o zy c ję  lorda  udali s ię  od razu  do n o tarju sza , 
g d z ie  S y d o n ja  p o d p isa ła  p o tr ze b n y  ak t.

L ord  H u ston  ty m c z a se m , p o w r ó c iw s z y  d o  O lgi, 
ozn ajm ił jej, ż e  za b ie g i jego* o k a z a ły  s ię  b e z s k u te c z ­
n ym i, ż e  je ś li n ie  c h c e  s ię  n a ra ża ć  na k ilk a , a m o że  
k ilk a n a śc ie  la t tr w a ją c y  p r o c e s  i je ś li n ie  b ęd z ie  
m o g ła  u d o w o d n ić  sw o je j  to ż sa m o śc i, n ajlep iej u c z y ­
ni, g d y  p o w r ó c i d o  A nglji.

O lg a  p ró b o w a ła  s ię  o p iera ć , sz u k a ć  śr o d k ó w  
ratunku, a le  w n e t  s ię  p rze k o n a ła , ż e  d arem n ie c z y ­
n i w y s i łk i .  P o w r ó c iła  te d y  do d z iec i, k tó re  ją p r z y ­
ję ły  z  ogrom n ą  ra d o śc ią .

M in ę ło  zn o w u  p arę ty g o d n i. L ord  H u ston  b y ­
w a ł u  niej co d z ie n n y m  g o śc ie m , w r e s z c ie  p e w n e g o  
dnia p o n o w ił p rośb ę  o  jej ręk ę .

A le  m łod a  k o b ie ta , n ie  c h c ą c  zd ra d za ć  p a m ięci 
u k o c h a n eg o  m ęż a , s ta n o w c z o  o d m ó w iła  lo r d o w i.

W ó w c z a s  to  d op iero , d o p r o w a d z o n y  do pasji, 
o k a z a ł s ię  w  r o z m o w ie  tak im , jak im  b y ł  w  is to c ie .  
Z e s łó w  jeg o  p rzek on a ła  s ię  O lga , ż e  n ie je s t  to  
c z ło w ie k  b e z in tr e so w n y , za  jak iego  s ię  p o d a w a ł.

N azaju trz o tr z y m a ła  od  n ieg o  lis t  z  z a w ia d o ­
m ien iem , ż e  w y je ż d ż a  za g ra n icę , a m ieszk a n ie  daje do  
jej ro z p o r zą d ze n ia  na k ilk a  d n i  D o  lis tu  d o łą c z y ł  
b an k n ot d z ie s ie c io fu n io w y .



H IND ENBURG  KONAJĄCY
M t o  foe£d z i e  p r e z y d e n t e m  ( R z e s z y

7, Berlina donoszą:
O godz. 7 wieczorem  ukazał się nowy biule­

tyn o stanie zdrowia prezydenta Hindenburga, 
podpisany przez prof. Sauerbrucha. Biuletyn 
stwierdza, że osłabienie wzmaga się. Prezydent 
stracił przytomność. Działalność serca jest 
coraz słabsza.

'K anclerzow i Hitlerowi, który przybył do Neu­
deck, ośw iadczył prof. Sauerbruch, że niema 
nadziei utrzymania prezydenta przy życiu. Od­
żyw ianie pacjenta napotyka na poważne trud­
ności, w obec ogólnego osłabienia organizmu.
U łoża chorego zebrała się cała rodzina z sy­
nem, pułkownikiem Oskarem Hindenburgiem, 
na czele.

W  myśl konstytucji weimarskiej _ prezydent 
R zeszy w ybierany jest w  drodze plebiscytu. Po­
praw ka do konstytucji, uchwalona 9 grudnia 
1932 r., przewiduje, że w  razie śmierci lub nie­
możności pełnienia funkcyj przez prezydenta 
Rzeszy, zastępstwo jego przechodzi na prezesa 
najwyższego sądu Rzeszy w  Lipsku. Obecnie 
prezesem najw yższego sądu Rzeszy jest dr. 
Bunke, który nie należy do stronnictwa naro- 
dowo-socjalistycznego. W obec tego oraz wo­
bec faktu, że kanclerz Hitler uzyskał prawo 
w ydaw ania ustaw, zm ieniających konstytucję, 
panuje przeświadczenie, że po śmierci prezy­
denta ukaże się dekret, który ureguluje spra­
w ę zastępstwa prezydenta Rzeszy.

Przypuszczalnie funkcję zastępcy pełnić bę­
dzie sam kanclerz Hitler, bądź jakaś wybitna 
osobistaść obozu hitlerowskiego.

Z Berlina donoszą:
K a n c le rz  H i t le r  u d a ł  s ię  w  ś ro d ę  

ó  g o d z . 9- te j ra n o  sa m o lo te m  do  s ie ­
d z ib y  p re z y d e n ta  R z e sz y  w  N e u d e c k . 
P o d ró ż  je g o  p o z o s ta je  w  zw iązk u  z 
k ry ty c z n e m  p rz e b ie g ie m  c h o ro b y  p re ­
z y d e n ta  H in d e n b u rg a ,

Z  Wiednia donoszą:
Dzienniki austrjackie donoszą z Berlina, .e 

zamek w  Neudeck jest całkowicie odcięty od 
świata zewnętrznego. D w a oddziały Reichs­

w ehry stacjonowane są w  pobliskiej w iosce i 
nie dopuszczają nikogo do pałacu prezydenta.

Z P aryża donoszą:
A gencja przynosi w  ostatniej chwili wiado­

mość z Berlina, że kanclerz Hitler miał nie­
zwłocznie powrócić z Neudeck do Berlina.

A gencja Havasa zapowiada dalej, że niewyklu- 
czonem jest zwołanie jeszcze w  środę wieczo­
rem posiedzenia rady ministrów celem w yda­
nia odpowiednich zarządzeń w związku z sy­
tuacją, związaną ze stanem zdrowia prezydenta 
Hindenburga.

ifl
Z A  K I I K A  O N I  llllllllllll
ro z p o c z n ie m y  n a  ła m a c h  .naszego  p ism a  d ru k  se n sa c y jn e j p o ­
w ieśc i, o d s ła n ia ją c e j ta je m n ic e  ży c ia  a m e ry k a ń sk ic h  p rz e ­
s tę p c ó w  p. t . :

BANDYTA
I CHIŃSKA TANCERKA

P o w ie ść  ta , k tó r a  p o d o b n ie , jak ’ „ O b c a  p rz y  w łasn em  
o g n is k u "  d ru k o w a n a  b ęd z ie  w  f o r m a c i e  k s i ą ż k o w y m  
w p ro w a d z i C z y te ln ik ó w  w  p o d z ie m n y  św ia t C h icag o , g d z ie  
p ie n ią d z  je s t  b ó s tw e m , a  do  k tó re g o  się d ą ż y  n a w e t p o p rz e z  
k rew . O sn o w a  p o w ieśc i u ję ta  je s t  n ie ja k o  sp ra w o z d a w c zo , 
d a ją c  o b ra z  s to su n k ó w , b ęd ą c y c h  h a ń b ą  A m e ry k i. N o w a  p o ­
w ie ść  n a s z a  s ta je  s ię  w  te n  sp o só b  w a ż n y m  d o k u m e n te m  
epok i.

Powieść ta zajmie i zastanowi wszystkich

Konsol poSsKi w Chicago ciężko ranny
Katfastfrofioi p o d  s p a d e m  N ia g a rg  ♦

popieranie powstania narodowo-socjalistyczne- 
go w  Styrji. D yrekcja tow arzystw a wiedziała 
o przygotowaniach do zamachu i poleciła roz­
dzielić powstańcom broń, ukrytą w  jednym  
z wygasłych pieców zakładów Alpine Montan. 
Siedziba przedsiębiorstwa była ośrodkiem ruchu 
powstańczego w  Styrji. Po stłumieniu powsta­
nia dyrekcja towarzystwa przyjęła ponownie do 
pracy wielu uczestników rewolty.

Aresztowano generalnego dyrektora tow a­
rzystw a, Appolda.

Z W iednia donoszą:
Podczas rewizji, przeprowadzonej w  hotelu 

„Imperial" po aresztowaniu Rintelena, znale-1 
ziono pełną listę członków gabinetu austrjac-: 
(kiego, k tó ry  mial być utworzony na w ypadek, 
gd yby zamach stanu się udał. Lista ta  w y­
gląda następująco: Kanclerz Rintelen, w ice­
kanclerz Habicht, minister propagandy Frauen- 
feld, minister handlu dotychczasowy dyrektor 
huty „Alpine‘7  dr. Appold, minister wojny ge­
nerał Barldorff.'

Z  Londynu donoszą:
Charge d‘affaires austrjacki w  Hadze ! 

ośw iadczył, że ustawa, zakazująca członkom i 
dynastji Habsburgów pobytu w  Austrji, będzie 
uchylona.

Z  Wiednia donoszą:
Front O jczyźniany podjął akcję propagan­

dową przeciwko sklepom, znajdującym  się w  
posiadaniu narodowych socjalistów. W  dziel­
nicy Brigittenau na oknach w ystaw ow ych tych 
sklepów zostały naklejone naklejki: „Towarzy­
sze partyjni morderców kanclerza."

Z P aryża donoszą:
Agencja Havasa donosi z Niagary, że sa­

mochód konsula generalnego R. P. w  Chicago, 
Zbyszew skiego, został zmiażdżony przez pociąg 
na przejeździe kolejowym.

Konsul Zbyszewski jest mocno potłuczony 
i poraniony, lecz życiu jego nie zagraża nie­
bezpieczeństwo.

Z Nowego Jorku donoszą:
Konsul generalny R. P. p. Zbyszew ski, cięż­

ko ranny w  wypadku sam ochodowym  na prze­

jeździe kolejowym  pod spadem Niagary, prze­
wieziony został do szpitala.

Konsul ma złamaną prawą nogę w  kolanie, 
złamane biodro i lewy obojczyk. Pozatem uległ 
licznym obrażeniom i kontuzjom.

Lekarze zapewniają, że życiu konsula Zby­
szewskiego nie grozi niebezpieczeństwo, o  ile 
nie zajdą powikłania.

Do Niagary w yjechał p. o. konsula general­
nego R. P. w  Nowym  Jorku, konsul Kwiecień.

PREZYDENT HINDENBURG.

Po rewolde hitlerowskiej w Austrii
W®fd€i®®nla, arcsslowanla, procesy

Z Wiednia donoszą:
Urzędowo donoszą, że poseł dr. Rintelen, 

dyrektor policji Steinheusel i komsiarz Gotz- 
mann zostali wydaleni ze służby. Narazie 
zmniejszono im pobory o 33J4 procent.

Z Wiednia donoszą:
G łów ny komendant akcji powstańczej w 

Austrji, Paweł Hudl, został odstawiony do 
aresztu sądu krajowego, gdzie stanie przed 
sądem wojennym. W  ciągu tygodnia osądzo­
nych będzie również 20 głównych pomocników  
Hudla, których nazwiska ustalone zostały na 
podstawie zeznań aresztowanych.

Z Wiednia donoszą:
W edle doniesień z Karyntji, b. naczelnik

Karyntji, Kernmeyer, został aresztowany. Kern-
meyer posądzony jest o branie udziału w  ruchu 
narodowo-socjalistycznym  w Karyntji.

Z Wiednia donoszą:
Dziś przed sądem doraźnym w  Insbrucku 

odbyta się rozprawa przeciwko narodowym 
socjalistom Wurnigowi i Meyerowi, którzy 
25 lipca dokonali zamachu na kierownika po­
licji w  Insbrucku, Hickla, którego zamordowali.

W urnig skazany został na karę śmierci, a 
leyer na 20 lat ciężkiego więzienia.

Z Wiednia donoszą:
Dziennik „Telegraph" donosi, że władze po­

licyjne prowadzą energiczne śledtzwo przeciw 
ko towarzystwu Alpine Montan za pieniężne

ffafor Jurgielewicz
wicekanclerzem rządu 

w Warszawie
Z  W arszaw y donoszą:
P. minister spraw w ew n. dekretem z dnia 

31 lipca br. poruczył p. majorowi dypl. Kazi­
mierzowi Jurgielewiczowi obowiązki wicekom i- 
sarza Rządu na m. st. W arszaw ę.

•

Aresztowanie obywatela ziemskiego 
za postrzelenie cbiopca

Z  W arszaw y donoszą:
W e wtorek aresztowano obywatela ziem­

skiego M orozowa, właściciela kilku nierucho­
mości w  W arszaw ie, z powodu postrzelenia 
przez niego G-lctniego chłopca Antoniego W oj- 
czew skiego. Postrzelenie to miało miejsce na 
tle sporu między Morozowem a jego sąsiadem, 
przy przechodzeniu gruntów, będących jego 
własnością.

Minister nauisfein postem 
w Kownie

Z  W arszaw y donoszą:

R o z e s z ły  się  p o g ło sk i, że  p ierw szym  
posłem  P olsk i w  R ów nie będzie p. Miihl- 
stein, radca am basady w  P aryży . który  
ostatnio baw ił w  sto licy  L itw y .
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O lg a  o d e s ła ła  m u p ien ią d ze  i J eszc ze  t e g o  sa ­
m e g o  dnia p o s ta n o w iła  o p u śc ić  w r a z  z  d z ie ćm i w illę  
lord a .

N ie  w ie d z ia ła , c o  p o c z n ie  z e  so b ą  i d z ie ćm i w  
in iezłiaiiem , w ie łk ie m  m ieśc ie , a le  an i c h w ili d łu żej  
n ie  m o g ła  b a w ić  p od  d ach em  te g o  p o d stęp n e g o  in­
te r e s o w n e g o  c z ło w ie k a .

W te m , w ła ś n ie  w  c h w l i ,  g d y  m ia ła  w y jś ć  z  p o ­
koju , p rzed  dom  za je ch a ł autom obili i w  parę sek u n d  
p o te m  n a  sc h o d a ch  d a ły  s ię  s ły s z e ć  ja k ieś  sz y b k ie  
k ro k i.

D o  d rzw i zap u kan o... Z an im  z d ą ż y ła  z a w o ła ć :  
„ P ro szę" ! —  d rzw i o tw a r to  g w a łto w n ie , a  na p rogu  
u k a z a ł s ię . . .

O lga  z a c h w ia ła  s ię ; i k rzy k n ę ła ’. - v
B o ż e  w ie lk i!  C z y  to  se n , c z y  r z e c z y w is t o ś ć ?  

C z y ż b y  śm ier ć  w y d a w a ła  s w e  o f ia ry ? ...

R O Z D Z IA Ł  X C II.

Z A S Ł U Ż O N A  K A R A .

P o  p r o c e s ie  W ó le c k ie g o , L a v a lle  w y je c h a ł na  
jak iś c z a s  do W ło c h  z a  p orad ą  S yd on ji, k tó ra  ch c ia ­
ła , b y  u c ic h ły  p lo tk i, c z y n io n e  n a  tem a t jej z a r ę c z y n  
z h rab ią .

W n e t  jed nak  p o w r ó c ił . P r o s to  z  d w o r c a  k o le i  
u d a ł s ię  do S y d o n ji. S ie d z ie li w ła ś n ie  n a  so fie , p r z y ­
tu len i d o  s ie b ie  i  ro z m a w ia li o p ian ach  p r z y s z ło ś c i .

N a g le  L a v a lle  z a c z ą ł n a d s łu c h iw a ć . I S y d o n ja  
u s ły s z a ła  w  tej ch w ili, ż e  k to ś  o tw a r ł d r z w i n a  d o le  
i z a c z ą ł w s tę p o w a ć  p o  sch o d a ch  na g ó re .

P o b la d ła . K tóż to  m ó g ł b y ć  o tak  p óźn ej p o r z e ?  
'Jakim sp o so b e m  d o sta ł s ie  p r z e z  za m k n ię te  d r z w i?

n i  w Y c u a
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P r z e c z u w a ją c  n ie b e z p ie c z e ń s tw o , p o le c iła  L a-  
vałile‘o w i u d ać s ię  d o  jej sy p ia ln i, d o  k tórej d rzw i 
za m k n ę ła  n a  k lu cz .

W  te jże  c h w ili o tw o r z o n o  d r z w i bud uaru  S y ­
donji.

C o to  z n a c z y ?  G z y  d uch  w s t a ł  z  grob u , b y  ją  
p o c ią g n ą ć  d o  o d p o w ie d z ia ln o śc i z a  jej zb ro d n ie?

J a n u sz  —  g d y ż  to on  b y ł  —  w y g lą d a ł s tra sz n ie .  
T w a r z  je g o  b y ła  śm ier te ln ie  b lad a , o c z y . sk ie r o w a ­
n e n a  S y d o n ję , s y p a ły  b ły s k a w ic e .

Z b liż y ł s ię  d o  n iej s z y b k o  i u ją w sz y  jej rę k ę  ż e ­
la z n y m  u śc isk ie m , z a w o ła ł:

—  K to je s t  u c ie b ie ?  M ó w !
S y d o n ja , b lizk a  om d len ia , p r z e k o n a w sz y  s ię , ż e  

n ie  z  d u ch em  m a  d o  c z y n ie n ia , p o c z ę ła  p r z e c z y ć , b y  
k to k o lw ie k  b y ł  w  jej d om u. A le  Jan u sz , u jr z a w sz y  
w  pokoju  p ła s z c z  i k a p e lu sz  L a v a lle ‘a, w y ś m ia ł ją i 
o d su n ą w sz y  ją g w a łte m  od  d rzw i sy p ia ln i w ta r g n ą ł  
do p okoju , w  k tó r y m  b y ł  u k r y ty  hrab ia.

A le  w  te jż e  c h w ili d a ł s ię  s ły s z e ć  p r z e sz y w a ją ­
c y  o k r z y k , a  p o tem  u d e r z e n ie  ja k ie g o ś  c ię ż k ie g o  c ia ­
ła  o k am ien ie .

L a v a lle  s k o c z y ł  p r z e z  o k n o  i sp a d ł na k am ien ­
n y  ch od nik  ta k  n ie s z c z ę ś l iw ie , ż e  z ła m a ł so b ie  kark .

Ż y ł jed nak  je sz c z e , g d y  g o  na ro z k a z  M ich a ła  
H o r o w ic z a  s łu żb a  p o d n io s ła  z  z iem i i p r z y n io s ła  do  
pokoju.

W te m  w z r o k  M ich a ła  p a d ł n a  k u r c z o w o  z a c iś ­
n ię tą  ręk ę  u m iera ją ceg o . D rgn ą ł. N ie  w ie r z y ł  w ła ­
sn y m  o cz o m . N a  p alcu  L a v a lle ‘a b ły s z c z a ł  p ierśc ień  
z  d w o m a  w ę ż a m i, o ta cz a ją c em i trupia  c z a sz k ę !

—  P a n ie  h rab io! —  z w r ó c ił  s ie  do Jan u sza , n ie  
p a tr z ą c  n a  S y d o n ję , k tó rą  p r ze ra z ił jego, w id o k , —*

Humo\
PUNKTUALNOŚĆ.

— Zerwałaś ze Zbysz­
kiem? D laczego?

—  Bo był niepunktuai- 
ny. Umówiłam się z 

nim w czoraj w  cukierni 
o ósmej, a on przy­
szedł o dziesiątej. D w a­
dzieścia minut czekałam 
sama!

MĄDRE KURY.
Nauczyciel tłum aczy 

dzieciom, co to jest in­
stynkt zwierzęcy, a pa 
tem zapytuje:

—  C zy które z  w as 
może mi dać przykład?

—  Ja —  w yryw a  się 
mały Jaś.

—  No?
— A to, psze pana 

nauczyciela, kura!
—  Dlaczego kura>
—  Bo ona znosi takie 

jaja, że są  dopasowane 
do kieliszków, a przecie 
miary nie bierze.

WSPÓŁCZUCIE.
—  Omal nie straciłem 

żony...
—  O! mój biedny 

przyjacielu!
—  Lecz, nareszcie w y­

zdrowiała. . .
—  O, mój biedny 

przyjacielu ł



Od 1 sierpnia bilety turystyczne
n a  lOOO I 3 9 0 0  h m .

W  sezonie jesiennym od 1 sierpnia do 31-go 
października stosowane będą na kolejach pol- 
skcih bilety turystyczne 1.000 i 2.50Ó kilome­
trowe.

Ten rodzaj biletów kontyngentowych upo­
w ażnia do przejazdów  pomiędzy większemi 
miastami, a miejscowościami o charakterze tu­
rystycznym  i w ycieczkow ym  oraz z powrotem 
aż do w yczerpania ilości kilometrów, na które 
bilet opiewa.

Prawo do nabywania biletów turystycznych 
posiadają członkowie czterech ^  organizacyj: 
Polk. T ow . Tatrzańskiego, T ow . Krajoznaw­
czego, Beskiden-Vereinu i P. Zw . Narciar­
skiego.

Celem nabycia biletu należy zgłosić w  ka­
sie biletowej lub w  biurze podróży zam ówie­
nie jak na bilet okresowy, oraz opłacić cenę 
biletu, w ynoszącą w  klasie 111-ej na 1.000 kim. 
30 zł., a na 2.500 kim. 60 zł., a w  klasie Ii-ej 
o połowę drożej od cen, podanych dla Iii klasy.

W  ten sposób kolej liczy za przejazd około
3 groszy za jeden kilometr w  pierwszym, a
2— 4 groszy w  drugim wypadku, zamiast cen 
normalnych 6,7 groszy za pierwsze 80 kim. i
4 grosze za dalsze kilometry do 400. Jest to 
zniżka bardzo wydatna.

T ak  np. podczas gdy podróż z W arszaw y 
do Zakopanego tam i z powrotem kosztuje w 
111 kl. pociągu osobow ego 44 zł. 80 gr., a dwie 
takie podróże 89 zł. 60 gr., koszt ten przy uży­
ciu biletu turystycznego wyniesie zaledwie 30 
zł. i 60 zł., a przytem pozostanie jeszcze w  bi­
lecie około 400 kim. niew yzyskanych, które zu­
żytkow ać można na bliższe w ycieczki z W ar­
szaw y.

Biletem 1.000-kilometrowym można w  se­
zonie odbyć z Krakow a do Zakopanego trzy 
podróże po 10 zł. zamiast po 18 zł., a przy 
użyciu biletu 2.500-kilometrowego —  siedm ta­
kich podróży już tylko po 8,50 zł.

Ustępstwo wynosi tutaj od 45— 53 procent. 
Bilety 2.500-kilometrowe nadają się do prze­
jazdów  bardziej odległych lub bliskich, ale 
częstych, gdy 1.000-kilometrowy służy na kilka 
przejazdów  pobliskich.

Bilety są ważne tylko na pociągi osobowe, 
co dzisiaj przy uruchomieniu wielkiej ilości 
przyspieszonych pociągów  osobow ych nie 
sprawi większej trudności turystom, spieszącym 
w  góry, na Kresy, lub nad morze.

Ilość stacyj turystycznych, do których

Rcpr€Z€ffl3ae|a piłkarska Polski
m rnca i Esnigrazją

Kapitan a w ią zk ó w y  PZPN p. Kałuża, usta­
now ił następujący skład 'reprezentacji pffllan- 
skiej Polski na m ecz z  Emiter aciją 8 sierpnia 
w  W arszaw ie:

Kormiiejewski, M artyna, Butanów. K o t fe “ 
c z y k  II, Cebułak, D ziw isz, Riesner, M atjas II. 
Nawirot, W lim owsiki, W odarz.

Rez.: Fryimarkiewiiciz, P ająk , Szczepaniak, 
Ziizika, Romnigold, C iszew ski.

b o k se rsk ie
n> &ievm&amon>icatfk

..ST R ZE L E C " SIEM IAN OW ICE —
„S T R Z E L E C " W EŁN O W IE C 11:1

W  sobotę, 28 ub. m. w  sali św ietlicy Zw . 
Śtnzeleckiagto w  Siem ianowicach odbył się 
miecz o m istrzostw o korrap. 3-ciiej Z. S. mię­
d z y  .powyższem i drużynami, który  zakoń czył 
się św ietnym  zw ycięstw em  drużyny siemia­
now ickiej.

D rużyna Z. S. W etnow ca na p ierw szy  jej 
w ystęp o kazała  siię d o syć dobrą. Natomiast 
zaw odnicy z  Z. S. Wetoowiiec po winni w  rin- 
gru ma p rzyszło ść  w y k a za ć  w ięcej w ytrw a ło ­
ści.

Na p o w yższym  m eczu byli obecni: —  K p t 
Bielecki, prezes rad y  WiF p. toż. Forjanow icz. 
Zaiinterescwanie puiblliozmości wielki©; organi­
zacja  zaw od ów  w zorow a, która sp oczyw ała  
w  rękach prof. Borow skiego. M ecz ziostał po­
przedzany 2-ma pirzedwaikaani: Spatek —
K rzyżkow ski. WaJka kończy sie rem isowo. 
Ochman —  Mrocheim dobrze zap ow iadający 
się na boksera Ochman, zw ycięża  w  driuigiam 
starciu p rzez techniczne k. o. •

W alki głów ne: (zaw odnicy z  Siem ianowic 
na pieTw&zem m iejscu): W aga m usza: Buch­
w ald —  Knzypiac. Z w y c ię ż y ł po zad ętej w al­
ce Buchwald. Kogucia: Sipalek — P ająk. W al­
ka zaikończyta się rem isowo. P iórkow a: Fil- 
btor —  Knaibe. Z w ycięża  Ffflbier ipr;zieiz teclm. 
k. o. w  dnugiem starciu. Lekka: Żłobiński —  
Tnzcionka II. Z w ycięża  w  drugim starciu 
przez k. o. Żłobiński. Półśredmia: Bienek —  
Kelner. Bianek, k tó ry  znajduje się w  świetniej 
tormie bije po interesującej w alce  na punkty 
Kelniera, Średnia: Widieiman —  Trzcionika I. 
Z w y cięży ł w  pierw szym  starciu przez k. o. 
W ideman, C iężka: Utikał —  Kciuk Z. S. Szo­
pienice. W alka tow arzyska. W alka zostaje 
przerw ana za  niedozwolony cios p rzez co 
zw y cię ża  Kciuk.

W  ringu sedzlioyyal pirpf. Borowski ibairdzo 
dobręie.

można nabyw ać bilety 1.000 i 2.500-kilometro­
we, została znacznie zwiększona. Niewyzys- 
kane ilości kilometrów biletu zużytego mogą 
być w ykorzystane na poczet drugiego biletu.

Bilety te są już w  sprzedaży w  kasach ko­
lejowych, biurach podróży itd. Poza wymienio- 
nemi Związkami, których członkowie mają pra­
w o do nabywania tych biletów, korzystać z

nich będą jeszcze mogli członkowie Polsk. Zw . 
Kajakow ego.

W  pierwszym dniu sierpnia w chodzą w  ży­
cie: ulga dla m otocyklistów przy transporcie
m otocyklów sportowych, nadanych jako ba­
gaż, ulga dla przewozu łodzi członków T o ­
w arzystw  wioślarskich, nadanych jako prze­
syłki bagażow e i pospieszno-towarowe.

Z turnieju walk zapaśniczych
H P tcsp w *® ®  w y s t ę p  l a h o b a
W ielokrotny m istrz Niemiec Rudolf Jakub 

rzucił w ezw anie w szystkim  biorącym  udział 
zapaśnikom  turnieju i z łoty  pas ni. Katow ic i 
dziś zm ierzy  sw e sity w  w alce w  sosuowi- 
czainiinem Langerem.

Omiegdaj Gairkawifenko uporał się już w  15 
mhwieie a b. mistrzem polskich am atorów —  
Mi.aizlo. W  spotkaniu decydująceim Bindęira z 
m urzynem  Thomsonem, w obec choroby ostat­
niego, zastąpili go sosnowiczainlin Langer, któ­
ry  zastał w  • 17 minucie pokonany przez K a ­
deta. Ulubieniec publiczności Krweger w  9 mi­
nucie rzucił efektownym  nożnym kraw atlm , 
Gziecha, W ielocha na łopatki, W  ostatniem 
spotkaniu decydującem  G rabow ski zbyt dużo

się rozzuchw ali! i mię chciał puścić Krausa, 
którego uchw ycił poza dywanem , a naw et 'ze­
pchnął go ze  sceny, za co też zupełnie zasłu­
żenie otrzym ał ostrzeżenie. P o zb y t agre­
sywniej w alce w  33 minucie z w y c ię ży ł Gra­
bowski.

Dziś p ierw szy  w ystęp  w ielokrotnego mi­
strza Niemiec, Rudolfa Jaiboba, który w alczy  
z sosiniowiczaninem Langerem . Sensację spor­
tow ą stamowi decydujące spotikami© GraboW - 
siego i Garkawiiemkl. D ecydująca aż do rezul­
tatu: W ieloch contra Miiazio. oraiz wolno- 
am erykańska decydująca aż do rezultatu, na 
w yzw an ie  Krue:ger.a. Kraus contra Rrue®eir.

Drożyna Poznań - M m  Ciało czele
lekkie! atletyki w zwiąika MMiieźy Polskie!

Odbyte mistrzostwa Związku M łodzieży Pol­
skiej na Stadjonie Miejskim w  Poznaniu zgro­
madziły 60 zaw odników 'najsilniejszych gniazd 
S. M. K. Ponownie pierwsze miejsce przypa­
dło silnemu zespołowi Poznań —  Boże Ciało, 
który jako całość wybitnie górował nad pozo- 
stałemi zespołami. Drużyna ta uzyskała pierw­
sze miejsce z 134 punktami przed drużynami 
z Poznań-Główna, O brzycko, Otorowa, W ir i 
Kórnika.

Szczegółow e wyniki są następujące: Gru­
pa A senjorzy: 100 mtr.: 1. M atysiak (Pozn.

~Far'a) 12,4. T2. M anuszair (SYęsżew). 3. Zugc- 
lioer S. (Pozn. B. Ciało). 400 mtr.: 1. Manu- 
szak (Stęszew ) 57,2. 2. Zugehoer S. (Pozn.
B. Ciało). 3. Bartkowiak (Pozn. Główna). 800 
mtr.: 1. Płotkowiak (Pozn. Jeżyce) 2:10,4. 2.
W aczyński (Nekla). 3. Ereński (Pozn. G łówna).
3.000 mtr.: 1. Płotkowiak 9:43,2. Rosada 
(Szam otuły). 3. Rogalski (Pozn. św. Jan). 
Skok wdał: 1. Ziemkiewicz (Szubin) 6,06. 2.
Chmielewski (O brzycko) 5,82. 3. Matysiak
5,80. Skok w zw yż: 1. Porzyński K. (Pozn. B.

Ciało) 1,55. 2. Kędzia (Pozn. Łazarz) 1,525.
3. Chmielewski (O brzycko) 1,475. T yczk a: 
1. Porzyński Z. (Pozn. B. Ciało) 3,00. 2. Zu­
gehoer 2,80. 3. Bańkowiak (Rydzyna) 2,65.
Kula: Kędzia (Pozn. Łazarz) 10,79. 2. Rataj­
czak (W iry) 10,18. 3. Sam olczyk (Pozn.
Główna) 10,95. Dysk: 1. Garczarek (Opale­
nica) 32,89. 2. Lis (Pozn. św. Marcin) 32,19.
3. Porzyński Z. 31,29. O szczep: 1. Szczęsny 
(O brzycko) 40,05. 2. Stachowiak (W iry) 39,91.
3. M rówka (G łówna) 38,65. 4X 100 mtr.:
1. Okręg Poznań 48,8 sek. 2 . Okręg Opalenica. 
800x400x200x100' mtr.: 1. O kręg Szamotuły
3:59,8 mni. 2. Okręg Poznań. Grupa B (do 
lat 18). 60 mtr.: Paprocki (Pozn. Główna)
7,9. 200 mtr.: Stańąki (Pozn. B. Ciało) 26,4.
Skok wdał: Marcnikowski B. (Pozn. B. Ciało) 
5,54. Skok w zw yż: Paprocki (Pozn. Główna) 
1,475. T yczka: Kubis (O torowo) 2,60. Kula: 
Paprocki 11,98. Dysk: Paprocki 36,52. Oszczep: 
Kubis (O torowo) 39,90. O rganizacja bardzo 
sprawna. .

Ze sporty robotniczego
OTW ARCIE BOISKA RKS. „SIŁA" W 

JANOW IE.
29 bm. nastąpiło o tw arcie boiska w  

Janow ie. Boisko to w ypracow ali bezin­
teresow nie robotnicy Janow a, należący 
do R. K. S-u. Najgodniejszem pośw ięce­
nia uwagi jest to, że robotnicy Janow a, 
a zw łaszcza kopalni O ieszego zadekla­
row ali ze sw ych szczupłych zarobków  
kw otę 2.000 zl. na oparkanienie tegoż 
boiska, k tóre zostało otwarte- U roczy­
stości o tw arcia  dokonał po przyw itaniu 
gości przez prezesa klu bu Malika Stefa­
na, przew odniczący Sl. R. S. K. O. p. 
Rochowski.

Z okazji tej odbyły  się pierwsze_ roz­
g ryw ki piłkarskie. W yniki techniczne 
p r z e d s ta w ią  się następująco: Gwiazda 
Borki — Sita Giszowiec 0:0, J u g e n d k ra ft 
Szopienice — N aprzód Roździeń 1:1. Na­
przód R o ź d z ie ń  —  Siła Janów  2:0 ( 1 :0), 
TUR. M ysłow ice — TUR. Szopienice 
3:0 (1:0), Strzelec Nikisz —  I B. Sita Ja ­
nów  0:3 (0:2), TUR. M ysłow ice — Ju­
gendkraft Szopienice 0 :6  (0:3), Naprzód 
Roździeń — Siła G iszowiec 0:0, Oldboy 
Sita Janów  — Strzelec Nikisz 1:6 (0,:Cł). 
TUR. Szopienice — Siła Janów  2:0.

SIATKÓWKA KOBIECA. 
SIŁA JANÓW  -  SIŁA GISZOW IEC 0:2

P onad to  urządzono n.a boisku strzel­
nice i przeznaczono do tego celu szereg 
cennych nagród. W  strzelaniu bra ło  u- 
dzial p rzeszło  150 osób.
POMYŚLNY R O ZW Ó J SEKCJI KOBIE­
C EJ URZY RKS. NAPRZÓD ROŹDZIEŃ

Sekcia kobieca pod k ierow nctw em  
T uszyńskiej Agnieszki, k tóra  z o ra ła  za­
łożona przejl kilkoma miesiącami w yka 
żuje stale postęp O becnie liczy sekc;a 
ta  27 Członkiń, do k tó re ; naW a 
■ęze pracow nice i  robotnice młodociane*

upraw iające siatków kę, hazenę 1 lekką 
a tletykę. Ćw iczenia sekcji odby ,vają s;ę 
regularnie w każdą środę o godz. 17 tej 
na boisku p rzy  szpitalu hutniczym  w  
Roździeniu. Sekcja kobieca w y sła ła  na 
ostatni obóz do Huciska aż 3 swoje 
członkinie, oraz zam ierza w ysłać jeszcze 
na ostatni turnus drugie tyle. Zapisy na 
członkiń przyjm uje: przew . Sekcji Tu­
szyńska Agnieszka, Roździeń, ul. Hutni­
cza 21.
RKS. „P rzy szło ść"  Dab —

R K S. „W olność" K atow ice III.
2:4 (0:2)

Zasłużone zw ycięstw o  „W olności",

R K S. „Jedność" Chorzów  II.
RKS. Hajduki 2:2 (1:0),

Bardao ostra gra z  obu stron.
RKS. „SI5a“ Łaziska Górne —

R KS. „N aprzód" Chorzów IIL 1:2 (0:2)
C h orzów  III .prowadzi p ierw sźe m iejsce.

ZE SP O R T U  RO BO TN . W  CIESZYNIE 
R K S. C ieszyn  —  TI<S. Ustroń 3:2

Pięknie zw ycięstw o  drużyny RKS.. Nad­
mienić- należy, że drużyna RKS. w ystąpiła 
po taiz pierw szy.

B ieg na przełaj sztafeta 5X400: 1) RKS.
C ieszyn  w  czasie 5 minut 30 sek. 2) Siła Go­
leszów  w  Czas-fe 5 min. 36 sek. 3) RKS. Her- 
manice w  czasie  5 minut 42 sek. 4) Ustroń Go­
je iw czasie 5 <mta. 50 sek.

S i a t k ó w k a :
RKS. Cieszyn —  Ustroń Goje 20:30

Zarząd RKS. C ieszyn  podaje do wiadomo­
ści, że członek W yw ysz-ek Antoni nr. legi-t. 
1109 został ze  S tow arzyszenia w ykluczony.

W  niedzielę, dnia 5 hm. grają następujące 
drużyny: RKS. TUR M ysłow ice RKS. TUR 
Szopienice. RKS. Siła Gfezowiec —  RKS. Si­
ła Jainów. RKS. G wiazda Borikii —  RKS. Bia­
ła Przem sza Jęzor. RKS. Naprzód Chorzów  
—  RKS. P rzy sz ło ść  Dąb. RKS. Hajduki —  
RKS. F ryzjersk i Katowice. RKS. Siła Łazi­
ska Górnie —  RKS. Jedność Chorzów  IŁ

Sport na Śląsku
K S. „W A L K A " M A K O SZO W Y —

K S. ,,06" K A T O W IC E  1:0 (0:0)
Onegd-a-j rozegrały  p o w yższe  drużyny za­

w od y przyjacielskie. Drużyna gości w ystąpi­
ła do tych zaw od ów  w  odmłodzonym składzie 
-i po pięknej grze została  pokonaną. Najlepiej 
grali: Piłoś,z, Laimusik i Szok. Bra-mkę zdo­
byw a Prom ny z  pięnego przeboju.

K S. „W alk a" rez. —  SM P. P rzyszo w ice  
6:1 (4:0)

Sporf w ZagtęDln Dą^rowsUlcm
FESTYN SPORTOWY POLICYJNEGO K. S.

5 sierpnia br. na stadjonie Policyjnego Klu­
bu Sportowego w  Sosnowcu odbędzie się sze­
reg imprez sportowych, a mianowicie:

O godz. 15 odbędzie się mecz piłki nożnej 
pomiędzy drużynami „jun jorów " Unji Sosno­
wiec i Policyjnego K. S. Sosnowiec. Mecz ten 
jest godny widzenia z uwagi na to, że daje po­
jęcie zwolennikom sportu piłkarskiego o pracy 
klubów nad wyrobieniem młodzieży piłkarskiej. 
T rzeba dodać, że tak drużyna „Unji", jak i 
Policyjnego K. S. pod okiem trenera przecho­
dzi specjalną zaprawę, a jednocześnie jest eks­
perymentem, który ma odpowiedzieć w  przy­
szłości na pytanie, „czy  piłka nożna jest szko­
dliwym sportem dla m łodzieży?"

Następnie o godz. 17 Policyjny K. S. Sos­
nowiec rozgryw a mecz koleżeński z drużyną 
K. S. „Czarni" Chropaczów, która w tabeli 
m istrzostw Ligi Śląskiej zajmuje 111 miejsce. 
T rzeba dodać, że drużyna ta prawie nie ustę­
puje czołowym  drużynom Ligi śląskiej i przy­
tem jeszcze dotąd nigdy nie była widziana na 
terenie Zagłębia.

Po zawodach piłki nożnej, na specjalnie za­
instalowanym ringu o godz. 19, przy oświetle­
niu, odbędzie się mecz bokserski między K. S. 
,,Slavią“ (R ąda), wicemistrzem drużynowym 
Śląska, a Policyjnym  K. S. (Sosnow iec).

Ostatnio „Slavia“ znajduje się w  rewela­
cyjnej formie, bowiem udało jej się zw yciężyć 
u siebie mistrza -drużynowego Śląska Pol. K. S. 
Katowice w  stosunku 10:6.

Policyjny K. S. Sosnowiec przeprowadza 
odpowiednie treningi sekcji, aby i tym razem 
w yjść z zaw odów  z honorem.

W alki odbędą się w  nast. porządku: mu­
sza: Sus (Slavia) —  Welgrin (Pol.), kogucia: 
Lempa (Slavia) —  Domański II (Pol.), piór­
kow a: Engel (S!avia) —  Kasiński w zgl. Do­
mański I (Pol.), lekką: Białas (Slavia) —  Dziu- 
rowicz (Pol.), lekką: Adamiec (Sląvia) —  Za­
jąc (P ol.), półśrednią: Brabański (Sląvią) —  
Banach (P ol.), średnia: Skalec (Sląvia) —  
Marchewka (poi.), ciężka: Cebula (Siavia) —  
Garstecki (Policyjny K. S .).

; #

Sport w  ffafopols«e
CRĄCOVIA —  GRZEGÓRZECKI 4:0 (2:0).

Cracovia, wolna od mistrzostw, termin w y­
korzystała na spotkanie towarzyskie o charak­
terze treningowym z mistrzem okręgu krakow­
skiego „G rzegórzeckim ", który został poko­
nany w  stosunku 4:0. Bramki dla Cracovii
uzyskali: Kisieliński, Grabowski i Filipkiewicz.
W  drużynie zw ycięzców  wystąpił po dłuższej 
przerwie Sperling. Publiczności około 800 osób. 

*
W  sobotę i niedzielę bawiła w  Krakowie 

reprezentacja klubów robotniczych z W arsza­
w y, która rozegrała dwa mecze. I tak w  so­
botę przeciwnikiem w arszaw iaków  była repre­
zentacja krakowskich klubów żydow skich.
Zw yciężyła W arszaw a w  stosunku 2:0. Sę­
dziował p. Lustgarten. W  niedzielę spotkały
się dwie reprezentacje robotnicze W arszaw y
i Krakowa. M ecz zakończył się wynikiem re­
misowym 1:1 . Sędziował p. Sznajder.

WISŁA LIGOWA — OLSZA 6:1 (2:0).
T ylko  do przerwy Olsza była równorzęd­

nym przeciwnikiem ligow ców. Po przerwie 
gospodarze opadli na siłach, oddając inicjatywę 
w  ręce W isły. Bramki dla W isły uzyskali: 
Artur 3, Obtułowicz, Sołtysik i Łyko, dla O lszy: 
Malarz. Sędziował p. Sławikowski.*

Kossok, który przez szereg miesięcy nic był 
czynny dla Cracovii, powraca na boisko i praw­
dopodobnie w ystąpi w  najbliższym meczu ligo­
w ym  przeciw Podgórzowi.*

W  rewelacyjnej formie anajdyjs sfę obecnie 
pomocnik Cracovii t iżk a , który jjset brany pod 
uw agę do repre?enrt*«ji P o t o k i k a p i t a n a  
zw iązkow ego p. K stu^ .

Dr. Lustgarten, znany sędzia piłkarski, po 
dłuższej przerwie, podjął się na nowo prowa­
dzenia zaw odów.

KONFLIKT ZARZĄDU K. O. Z. P. N 
Z KOMISARZEM K. O. K. S.

Zarząd K. O. Z. P. N. wycofuje sw ego delegata 
z posiedzeń rady komisarskiej.

Jak zdołaliśmy się poinformować, powstało 
nieporozumienie między zarządem K. O. Z. P. 
N. a komisarzem K. O. K. S. p. Rutkowskim. 
Na ostatniem posiedzeniu rady komisarskiej, p. 
komisarz, nie panując nad swemi nerwami, w y­
raził się pogardliwie o zarządzie K. O. Z. P. N., 
co w yw ołało ostrą replikę ze strony delegata 
K. O. Z. P. N., w  następstwie czego zarząd 
K .0 . Z. P. N. postanowił odwołać sw ego przed­
stawiciela do czasu, kiedy zniknie przeszkoda, 
uniemożliwiająca w spółpracę zarządu K. O. Z. 
<P, N. z  komisarzem K. O. K, S,
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Nafowuiia giełdy w Warszawie
z dnia 1 sierpnia 1934-r.

Papiery państwowe:
4 proc. poż. inwestyc. seryjna 119,50.

5 proc. poż. konwersyjna 62,50— 63,75— 63,25. 
4 proc. poż. dolarowa 53,00. 7 proc. poż. sta-
bilizac. 67,50— 67,38. 7 proc. L. Z. Państw.
Banku Rolnego 83,25. 8 proc. L. Z. Państw .
Banku Rolnego 94,00. 7 proc. L. Z. Banku
Gosp. Kraj. 83,25. 8 proc. L. Z. Banku Gosp. 
Kraj; 94,00. 7 proc. obligac. Banku Gosp.
Kraj. 83,25. 8 proc. obligac. Banku Gosp.
Kraj. 94,00. 4 i pół proc. L. Z. Ziemskie Kred. 
48.50— 48,25— 48,00 drobne. Tendencja nie­
jednolita.

Dewizy:
Belgja 124,15, 124,46, 123,83. Gdańsk'

172,50, 172,93, 172,07. Holandja 358.10, 359,00, 
357,20. Londyn 26,65, 26,78, 26,52. N ow y
Jork 5,29,25, 5,32.25, 5,26,25. N ow y Jork ka­
bel 5,29,75, 5,32,75, 5,26,75. Paryż 34,90, 34,99, 
34,81. Szw ajcarja 172,67, 173,10, 172,24.
Wiochy 45,43, 45,55, 45,31. Berlin 205,25,
206,25, 204,25. Sztokholm 137,50, 138,20,
136,80. Oslo 134,00, 134,65, 133,35. Kopen­
haga 119,10, 119,70, 118,50.

Waluty:
Dolar pry w. 5,28. Tendencja niejednolita. 

Akcje*
Bank Polski 85,00: Lilpop 9,75.

Pożyczki polskie w Nowym Jr.lca:
Pożyczka Diilonowska 83,50. Pożyczka sta­

bilizacyjna 113,25, Pożyczka w arszaw ska 60,25,

PoinafisKa gl€łda z&oiowa
z dnia 1 sierpnia 1934 r.

Ceay pary tet Poznań.
Zyto cena transakcyjna trans. 30 ton 17,25; Jęczmień 

browarowy 21,50 — 22,00; Jęczmień jednolity 19,75—20,25; 
Jęczmień zbiorowy 18,50—19,00; Owies 17,00-—17,50; 
Otrąby żytnie cena tranzakcyjna tranz. 45 tem 14,00; 
Otręby żytnie cena orientacyjna 13,50—14 00; Otręby 
pszenne średnie cena tranzakcyjna tranz. 45 ton 13,40; 
Otręby pszenne średnie cena orientacyjna 13,00—13 25; 
Ot»ęby pszenne grube 13,50—13,75; Rzepak zimowy
40.00—41,00; Rzep-ik zimowy 39,00—40,00; Groch Wik­
toria 36.00—40,00; Groch Folgera 32,00—35.00; Łubiu 
niebieski 11,75—12,50; Łubin żótty 13,00—14,00; Gorczyca
52.00—54,00; Śrut Soya 21,50—22,00. Reszta notowań be* 
zmiany. Usposobienie stale!

w stanie zupełnie nowa dzielnica, k tóra  
ożywi znacznie m iasto, p rzyczyniając się 
do jego upiększenia.

T rzeba dodadć że m agistrackie inwe­
stycje prow adzone są przez Fundusz 
P racy .

panów
do łatwej pracy zewnętrznej. Zarobek 
miesięczny 500 zt. i więcej. Zgłoszenia 
od 10— 12 i 3—4 . Plac W olności 6, 
parter lewo.

Usuwanie hałd z terenu, gdzie stanie nowa dzielnica Sosnowca.

Przygody bezrobotnego Froncka

3. A gdy na dobitek złego 
mijał kuźnię rozdzwonioną, 
spostrzegł Kleszcze u kowala 
to ze strachu prawie skonał.

4. Skoro ocknął się — pogonił
jak szalony nrzed się z Ciapkiem; 
Kowal w głowę się poskrobał, 
aż mu się skrzywiła czapka.

(C'ae dalszy nastanO

2. Chociaż lęk go straszny bierze, 
zdecydował: — do dentysty! 
Już po drodze w duszy widzi 
jakichś kleszczy widok mglisty.

Froncek siedzi na zydełkn 
i z bólu omal nie skacze 
Jakby mu ktoś w nerwach wiercił — 
5pójr.," 'i* i — Ciapek nawet płacze.

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  W  „ 7  G R O S Z A C H
1 POLE  O W Y M I A R Z E  35  mm.*67mm. Z Ł .15. 
O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E  2 0  GR. Z A  S Ł O W O .

MIESIĘCZNY ABONAMENT „7 GROSZY"Z DOSTAWCO 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 
ZŁ.2.31 -PRZY ZAMÓWIENIU W URZEDZ1E POCZT. ZŁ.2.41

D r u k ie m  i  n a k ła d em  Z ak ładów . G raf ic z n y ch  i  W y d a w n ic z y c h  ..P o lo n ia ,‘ S , A , w  K a to w ic a c h , —  R e d ak t. o d p o w ied z ia ln y^  S tan isław , t i  o  g a j.


